
Dalsze delegacje 
młodzieży zagranicznej 
opuściły Warszawę

WARSZAWA (PAP). 2 bm. w póź­
nych godzinach wieczornych wyjecna- 
*y z Warszawy, udając się do swych 
krajów, delegacje młodzieży z NRD, 
Niemiec Zachodnich', Austrii, Rumu­
nii i Węgier oraz przedstawiciel mio 
dzieży greckiej Delegacje te uczest­
niczyły w Zlocie Młodych Przodownl

— Budowniczych Polski Ludo­
wej.

Ami go home!...
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»D ztlohyczcch ittnodu polskiego 
opowiemy towarzyszom pmcv w Wielkiej Brytanii:

Oświadczenie delegacji
związkowców brytyjskich

WARSZAWA (PAP). _  42-osobowa delegacja związkowców brytyjskich, w skład której wchodzili
. , hutnicy budowlani, stoczniowcy, dokerzy, nauczyciele, włókniarze, metalowcy I pracownicy prze-

mvałn ^samochodowego. przebywała w Polsce na zaproszenie Centralnej Rady Związków Zawodowych. Po 
zwiedzeniu szeregu miast, ośrodków przemysłowych i miejscowości wypoczynkowych w Polsce, członko­
wie delegacji złożyli przed wyjazdem do Wielkiej Brytanii wspólne oświadczenie.

W oświadczeniu tym czytamy m. 
In.:

„Wśród członków nasze] delegacji 
byli ludzie o różnych przekonaniach 
politycznych i religijnych. W zasa­
dzie jednak panowała między nami 
jedność, szczególnie co do naszej 
odpowiedzialności wobec tych, któ­
rzy nas wybrali. Zdobyliśmy jasny 
obraz warunków życia, pracy i wy­
poczynku oraz zaznajomiliśmy się 
z ludźmi pracy w Polsce. Po powro­
cie do Wielkiej Brytanii będziemy 
mogli o wszystkim dokładnie opo­
wiedzieć.

Szczególne wrażenie wywarło na 
nas zwiedzanie budującej się Nowej 
Huty kolo Krakowa, gdzie obok 
kombinatu hutniczego wznoszą się 
Wspaniałe szkoły, teatry, ośrodk. 
Mrowia przeznaczone dla każdego 
Pracownika. Godną uwagi cechą 
Nowej Huty jest to, że młodzi jej

budowniczowie, którzy mieszkają 
już w nowowybudowanych blokach 
przechodzą szkolenie w zawodzie 
hutniczym i zamierzają pozostać tu 
po zakończeniu budowy".

„Zwiedzając budujące się obiekty 
— czytamy dalej w oświadczeniu— 
mieliśmy możność zadawania pytań 
bezpośrednio pracującym tam ro­
botnikom. Rozmawialiśmy z wielo­
ma Polakami znającymi język an­
gielski. niemiecki lub francuski".

„Związki zawodowe są całkowicie 
demokratyczne w strukturze i tre­
ści, odgrywają wielką rolę na każ­
dym odcinku polskiego życia gospo

darczego, społecznego i kulturalne­
go".

„Jesteśmy przekonani, że Jeśli na 
ród brytyjski dowie się prawdy o 
dawnych cierpieniach i dzisiejszych 
problemach budownictwa narodu 
polskiego, będzie to wielkim wkła­
dem w dzieło zachowania pokoju i 
porozumienia na święcie. Dlatego 
też obiecujemy uczciwie i dokładnie 
opowiedzieć o tym. cośmy widzieli 
w Polsce jak najliczniejszym rze­
szom naszych towarzyszy pracy w 
Wielkiej Brytanii".

Oświadczenie to podpisali wszyscy 
uczestnicy wycieczki. ;

Fińsko machinacji inocarstw kolonialnych

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych 

między rządem nolskim 
a rządem NR1) 

w sprawie żeglugi 
na wodach granicznych

WARSZAWA (PAP). 2 sierpnia 
1052 r. minister Spraw Zagranicz 

nych Dr Stanisław Skrzeszewski 
i Szef Misji Dyplomatycznej NRD 
w Warszawde, Ambasador Aenne 
Kundermann wymienili dokumen 
ty ratyfikacyjne Umowy między 

Rzędem Rzeczypospolitej Polskiej 
a Rządem Nieinieckięj Republiki 
Demokratycznej w sprawie żeghr 
gi na wodach granicznych oraz w 
sprawie eksploatacji i utrzymania 

wód granicznych, t>odpisanej wwód granicznych, podpisanej" 
Berlinie fi lutego 1952 r.

Przy wymianie dokumentów 
becni byli wiceminister żeglugi 
Bielski oraz wyżsi urzędnicy Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
i Misji Dyplomatycznej NKD w 
Warszawie.

o- 
L.

włoskim 
wzrasta

Wzrcsł bezrobocia 
we Włoszech

RZYM (PAP). — Sekretarz związ 
ku zawodowego robotników prze­
mysłu włókienniczego Teresa Noce 
w artykule na łamach dziennika 
„Unita" stwierdza, że we 
przemyśle włókienniczym
systematycznie bezrobocie. Podczas 
gdy w styczniu br pozostawało 
pracy w tej gałęzi przemysłu 11 
robotników, to obecnie liczba 
wzrosła do 125 tys. Dalszych 
tys. robotników zatrudnionych 
tylko kilka dni w tygodniu.

bez 
tys.

ta
200 
jest

Wc wszystkich kratach Thtropy ZRc’r’"‘,'j wzmaga się or^r narodów prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnie< j panoszeniu się w Europie Ameryka-

Uchwały
Frontu Narodowego
w Sudanie

LONDYN (PAP). — Jak donoszą 
z Kairu, 30 lipca w Chartumie od- 

I było się posiedzenie Zjednoczonego 
Frontu Narodowego Sudanu, na któ 
rym omawiano sytuację, jaka wy­
tworzyła się w Egipcie w następ­
stwie ostatniego przewrotu. Posta­
nowiono przesłać do rządu egipskie­
go memorandum, stwierdzające, że 
Sudańczycy żądają ewakuacji wojsk 
obcych z Sudanu i udzielenia sobie 
prawa do zadecydowania o swej 
przyszłości. Front Narodowy nie po 
wziął na razie decyzji w sprawie 

> wysłania swej delegacji do Egiptu

Pobyt Amerykanów we Włoszech wy­
wołuje burzę protestów ludności włoskiej, 
ściany domów I mury pokryte są anty­
faszystowskimi napisami. Policja nie mo­
że. usunąć wszystkich napisów, które 
,.zdoolą" mury domów. — Na zdjęciu: 
młodzież wjoska „dedykuje" Ameryka­
nom napis: „Niech żyje niepodległość"!, 

z cudzoziemskim generałem".
(Fot — CAF)

Rada Gospodarczo — Społeczna ONZ
przyjęła rezolucję polską w sprawie samookreśleira narodów
NOWY JORK (PAP). — Rada Gospodarczo . Społeczna ONZ za­

kończyła dyskusję nad zaleceniami Vin sesji Komisji Praw Człowieka 
o prawie narodów do samookreślenia. Zalecenia te sformułowane zo­
stały przez Komisję Praw Człowieka w (lwóch rezolucjach.

W myśl pierwszej rezolucji Zgro- cych się pod ich 
madzenie Ogólne ma zalecić pań­
stwom należącym do ONZ, by re­
spektując prawo narodów do samo­
określenia i niezawisłości, popierały 
urzeczywistnienie tego prawa przez 
ludy krajów od nich zależnych i te 
rytoriów powierniczych, znajdują-

Apel Zatopka 
do młodzieży 
i sportowców świata
HELSINKI (PAP). Emil Zatopek, trzy 

krotny zwycięzca na XV Igrzyskach 
Olimpijskich, zdobywca rekordów 
światowych, ogłosił apel do spor­
towców i młodzieży całego świata.

W apelu swym Zatopek podkreśla, 
że XV Igrzyska Olimpijskie stano- 
w’ą Przekonywający dowód, że o- 
czywiscie możliwa jest pokojowa 
współpraca między narodami. Igrzy 
ska te przyczyniły się do dalszego 
zbliżenia sportowców i młodzieży 
wszystkich krajów świata.

Wzywam wszystkich uczestników 
Igrzysk Olimpijskich, sportowców i 
młodzież całego świata — oświadcza 
Zatopek — do zacieśniania przyjaźni 
między narodami, do jedności mło­
dzieży pracującej w walce o swe pra 
wn i do wzmacniania pokojowej 
współpracy narodów. Wzywani wszy­
stkich uczciwych sportowców i mło­
dzież całego świata. abv dołożyli 
wszelkich wysiłków w celu skutecz­
nego zrealizowania konferencji mię­
dzynarodowej w obronie praw mlo. 
dzieży. Naprzód — do walki o pokój!

zarządem oraz 
przyznawały im to prawo z chwilą, 
gdy ludy te zażądają samorządu i 
gdy ich wola zostanie stwierdzona 
drogą plebiscytu, zorganizowanego 
pod ogólnym kierownictwem ONZ.

Druga rezolucja Komisji prosi 
Zgromadzenie Ogólne o zalecenie 
państwom należącym do ONZ, a od 
powiedzialnym za zarząd terytoria­
mi zależnymi, aby informowały ONZ 
o stopniu realizacji przez ludność 
tych terytoriów jej prawa do sa­
mookreślenia.

Zalecenia powyższe przyjęte zo­
stały przez Komisję pomimo sprze­
ciwu państw' kolonialnych: Anglii, 
USA, Francji i Belgii.

Przedstawiciel USA Lubin, popar 
ty przez delegatów Anglii. Francji i 
Belgii usiłował zmienić treść pierw­
szego zalecenia Komisji drogą wnie­
sienia swoich poprawek. Proponował 
on mianowicie skreślić z pierwszej | 
rezolucji Komisji punkty, w których 
Komisja potępiła niewolę kolonialną.

Przedstawiciel Anglii Jebb, wy­
stępując przeciwko prawu narodów 
do samookreślenia i popierając za­
strzeżenia. amerykańskie, posunął 
się aż do twierdzenia, że udzielenie

ludności krajów kolonialnych pra­
wa do samookreślenia w najbliższej 
przyszłości doprowadzić może rze­
komo do ..chaosu" i „anarchii" w 
tych krajach.

Delegat ZSRR Saksin poddał kry 
tyce stanowisko mocarstw kolonial­
nych i zdemaskował manewry dole 
gacji amerykańskiej, zmierzające do 
kompletnego wyjałowienia zaleceń 
Komisji Praw Człowieka.

Również przedstawiciele Czecho­
słowacji i Polski ostro skrytykowali 
stanowisko mocarstw kolonialnych.

Przedstawiciel Polski Boratyński 
stwierdził, że uchwalając obie rezo­
lucje, Komisja Praw Człowieka wy 
konała mandat powierzony jej przez 
Zgromadzenie Ogólne. Zalecenia Ko 
misji uchwalone zostały większo­
ścią głosów, wbrew wielomiesięcz­
nej opozycji Wielkiej Brytanii i 
innych państw imperialistycznych. 
Boratyński podkreślił, że rezolucje 
Komisji są zgodne z literą i du­
chem Karty N. Z.

Boratyński wniósł w imieniu de­
legacji polskiej rezolucie. przewidu­
jącą przekazanie Zgromadzeniu i 
Ogólnemu omawianych zaleceń Ko- I 
misji Praw Człowieka.

W głosowaniu Rada Gospodarczo- 
Społeczna przyjęła rezolucję polską 
14 głosami przeciwko głosom Wiel­
kiej Brytanii. Francji i Belgii. przv 
czym Szwecja powstrzymała się od 
glosowania. i

..Precz

Amerykański gauleiter Europy Zachod­
niej,' siewca dżumy Rldgvay spotkał tlę 
ze szczególnie wrogim przyjęclen) w sto­
licy Anglii, gdzie w dniu wyjazdu Rld- 
gvay‘a odbył się olbrzymi wlec prote­
stacyjny. — Na zdjęciu: brutalne aresz­
towanie Jednego z uczestników demon­
stracji. (Fot — CAF)

XV Igrzysk*1 OlimnifoLie zakończone

Puchar narodów—ostatnia konkurencja

amerykańska aresztuje 
wjących robotników

NOWY JORK (PAP). — Policja
aresztowała w Chicago kilkunastu 
robotników strajkujących w zakła­
dach budowy maszyn rolniczych. 
Strajk został ogłoszony na znak pro 
testu przeciwko zwolnieniu przez 
koncern znacznej liczby robotni­
ków. a także przeciwko zamiarom 
przedsiębiorców przeniesienia zakła­
dów do stanu Luizjana.

Przewodniczący oddziału zjedno­
czonego związku zawodowego prze-

myslu elekti-ycznego i radiowego 
Chicago, grupującego robotników 
przemysłu budowy maszyn, Ray ka 
tegorycznie potępił działalność przed 
sięhiorców. Koncern — oświadczył 
Rąy — uzyskał z pracy rąk robotni 
ków milionowe dochody. Nie chce- 
my być wyrzuceni na bruk 1 pozo­
stać bez pracy tylko dlatego, że 
przedsiębiorcy uchylają się od przy 
jęcia żądań związku zawodowego w 
sprawie poprawy warunków bytu i 
pracy.- - ■. - _

w

\V niedzielę uroczystość zamknięcia _ _ __...
przedzila ostatnia konkurencja olimpiady — Puchar Narodów 
dziectwie. Do walki o ostatnie medale olimpijskie stanęło 52 
ców, reprezentujących 21 państw.
Parcours Ustawiony na stadionie 

olimpijskim składał się z 16 prze­
szkód. Pierwszą serię skoków’ roze­
grano rano, drugą po przerwie w 
czasie której odbył się pokaz tre­
sury konia w wykonaniu mistrza 
olimpijskiego szw’eda Heinricha.

Ostatecznie w konkurencji indy­
widualnej złoty medal zdobył fran­
cuz D’oriola na „Ali Baba"—0 pkt. 
karnych, srebrny — Cristi (Chile) 
na „Bambi" — 4 pkt. karne, brązo­
wy — Thiedęmann (Niemcy Zach.) 
na „Metoor" — 8 pkt. karnych, 4) 
De Menazes (brąz.)—8 pkt. karnych,
5) White (Ang.) — 8 pkt karnych,
6) Mariles (Meksyk) — 8,75 pkt. kar 
nych.

Drużynowo zwyciężyła Anglia —
40.75 pkt. karnych przed Chile —
45.75 pkt. karnych i USA — 51 pkt.

XV Igrzysk Olimpijskich po- 
w jeź- 
jeźdż-

Niemcy

I

karnych. 4) Brazylia, 5) 
Zach., 6) Portugalia.
1O TYSIĘCY GŁOSÓW SKANDO­

WAŁO SŁOWO „RAUHA"
W niedzielę 3 bm.. w dniu zamk­

nięcia XV Igrzysk Olimpijskich, w ' 
kierunku robotniczej dzielnicy Alo- ' 
pilawa ciągnęły nieprzeliczone tlu- , 
my mieszkańców Helsinek. Ponad 
10 tysięcy obywateli tego miasta 
przybyło na spotkanie z postępo­
wymi sportowcami różnych krajów, 
aby dać wyraz swej nieugiętej woli 
walki o pokój.

Po odegraniu „Marsza Sportow-| 
ców" Dunajewskiego, spotkanie naj 
lepszych i najuczciwszych sportow­
ców świata z ludem pracującym 
Helsinek zagaił przewodniczący To­
warzystw! Przyjaźni Fińsko-Pol- 
skiej red. Miettinen.

burzliwymi oklaskami 
na mównicę najlepszy 
świata Wiktor Czukarin. 
gimnastyk radziecki jak 

największą ilość

Witany 
wstępuje 
gimnastyk 
Znakomity 
wiadomo zdobył 
medali olimpijskich.

Czukarin mówi o otwartym nie 
dawno Kanale Wołga— Don. prze­
ciwstawiając to olbrzymie pokojowe 
osiągnięcie Związku Radzieckiego 
mordom i wojnie bakteriologicznej 
prowadzonej przez imperialistów. 
Gdy Czukarin kończy swe Przemó­
wienie słowami wielkiego Stalina: 
„Pokój będzie zachowany i utrwa­
lony. jeżeli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju" na- 
sl<?puje długo niemilknąca manife­
stacja.

10 tys. głosów skanduje dobitnie 
najpiękniejsze słowo, jakie zna ję­
zyk ludzki „Rauha — Pokój",

Spotkanie w Alopilawa było pięk­
nym. potężnym, pokojowym akcen­
tem kończącym olimpiadę w Helsin 
kach.
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Pięć i pół roku pracy Sejmu Ustawodawczego
Skrót przemówienia marszałka Władysława Kowalskiego na 108 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

Wysoki Sejmie!
Za chwilę zakońezy się ostatnie 

pósiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Posiedze­
nie dzisiejsze zamyka doniosły okres 
politycznego rozwoju Polski Ludo­
wej. Pięć i półletni okres kadencji 
Sejmu Ustawodawczego, pięć i pół­
letni okres sprawowania przez Sejm 
Ustawodawczy funkcji organu wła- 
dzy zwierzchniej narodu polskiego 
— organu, który skupiał w swoich 
rękach całe bieżące ustawodawstwo 
jak również kontrolę nad działalno­
ścią Rządu oraz ustalanie zasadni, 
czego kierunku polityki Państwa, a 
którego najszczytniejszym powoła, 
niśm było uchwalenie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Działalność Sejmu Ustawodawczego 
była kontynuacją i rozwinięciem 
działalności pierwszego parlamentu 
Polski Ludowej — Krajowej Rady 
Narodowej, której zaszczytną funk­
cję przekazał Sejmowi Ustawodaw­
czemu Prezydent KRN — Bolesław 
Bierut, otwierając pierwsze posie­
dzenie Sejmu Ustawodawczego. Sejm 
Ustawodawczy uchwałą z 8 lutego 
1947 r. stwierdził, że KRN dobrze 
zasłużyła się Ojczyźnie.

Prace swoje Sejm Ustawodawczy 
Rzeczypospolitej Polskiej wykony­
wał w warunkach trudnej, napiętej 
zaostrzającej się sytuacji międzyna­
rodowej. Już w dniu wyborów do 
Sejmu jasne było, że po zakończe­
niu drugiej wojny światowej im­
perialiści anglosascy powrócili na 
wydeptaną przez siebie ścieżkę bru­
talnej ekspansji imperialistycznej.

W walce o utrwalenie 
pokoju

Od pierwszych dni istnienia wła­
dzy ludowej w Polsce jednym z istot­
nych celów naszej polityki zagra. 
nic?n«j było wpierw — wywalczenie 
pokoju, a następnie jego utrzyma­
nie i utrwalenie. W tej dziedzinie 
Sejm Ustawodawczy kontynuował 
dzieło Krajowej Rady Narodowej, 
do której wiekopomnych zasług za­
liczyć należy m. in. dokonaną w 
dniu 5 maja 1945 r. ratyfikację 
układu z dnia 21 kwietnia tegoż ro­
ku o przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej między 
Rzeczpospolitą Polską a Związkiem 
Radzieckim. Nadając jak najbar­
dziej pokojowy kierunek polityce 
naszego Państwa, Sejm Ustawodaw­
czy ratyfikował w dniu 17 kwietnia 
1947 r. układ o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy z Czechosłowacją, w 
dniu 16 czerwca 1948 r. — układ o 
przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej z Bułgarią, w. dniu 25 
czerwca 1918 r. — układ o przyjaź­
ni, współpracy 1 pomocy wzajemnej 
z Węgrami, a w dniu 10 lutego 
1949 r. — pakt przyjaźni, współpra­
cy 1 wzajemnej pomocy z Rumunią.

W dniu 28 października 1950 r. 
Sejm uroczyście ratyfikował zawar-

W Związku Radzieckim obchodzony 
był uroczyście 3 bm. — Wszechzwiązko- 
wy Dzień Kolejarza. Pracownicy kolejnie 
twa radzieckiego witają to tradycyjne 
śwlft® nowymi, poważnymi osiągnięcia­
mi produkcyjnymi.

W Bukareszcie podpisano układ han 
dlowy oraz płatniczy między Rumunią a 
Chinami.

W myśl układu Rumunia eksportować 
będzie do Chin maszyny, wyroby przemy 
słu elektrycznego, przetwory naftowe, che 
rnlkalla 1 inne towary wzamian za me­
tale nieżelazne, herbatę itd.

sj. 2 bm. na zaproszenie Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych przybyły do 
Warszawy: 7-osobowa delegacja związków 
ców Belgii i 7-osobowa delegacja związ­
kowców Algeru.

sf. W Berlinie wschodnim otwarta zo­
stała wystawa p.n. ,,Odbudowa Berlina", 
ilustrująca / szeroki zakres prac przy od­
budowie stolicy niemieckiej.

i?. Dziennik tokii6ki , Sekai Helwa" do 
nosi, że w Jiponii do dnia 25 llpca 
£r zebrano pod apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paktu pokoju między 
5 wielkimi mocarstwami — 6.416.034 pod 
pisy.

Jak i wynika z doniesień prasy, w 
fabrykach! włoskich odbywają się coraz 
to nowe 'redukcje robotników. Zakłady 
,,Flat“ zwolniły ostatnio 450 robotników.

Dziennik „L‘Humanite“ podaje, że 
policja aresztowała w Tulonie sekretarzy 
federacji Francuskiej partii Komunistycz­
nej departamentu Var — Golesi i Besso- 
na oraz sekretarza związków zawodowych 
tego departamentu —- Tourmaina.

Jak donosi radio londyńskie, partia 
Wafd — największe stronnictwo poli­
tyczne Egiptu — ogłosiła manifest, w 
którym Wzywa, aby nie prowadzić żad­
nych dalszych rokowań z Anglią dopóki 
wolską angielskie nie zostaną wycofane 
z Egiptu. 

ty w Zgorzelcu układ z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną o wyty 
czeniu ustalonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwowej, a 
w dniu 22 marca 1951 r. — akt o 
wykonaniu wytyczenia państwowej 
granicy między Polską a Niemcami, 
podpisany we Frankfurcie nad Odrą.

Politykę Rządu w sprawie Niemiec 
Sejm Ustawodawczy jednomyślnie 
akceptował w rezolucji, uchwalonej 
w dniu 26 czerwca 1948 r., powzię­
tej w związku z Konferencją War­
szawską ministrów spraw zagranicz­
nych ośmiu państw.

Akty te zacieśniły więzy przyjaź­
ni między Polską Ludową a Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, 
stanowiły zarazem wyraz poparcia 
przez naród polski dążeń narodu 
niemieckiego do zjednoczenia się w 
demokratycznym, pokojowym , pań­
stwie.

W walce narodów świata o pokój, 
doniosłym wydarzeniem był odbyty 
w Warszawie II światowy Kongres 
Pokoju.

Sejm Ustawodawczy podjął w 
sprawie propozycji II światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju specjal­
ną uchwałę w dniu 29 grudnia 
1950 r. W uchwale tej Sejm Usta­
wodawczy, wyrażając wolę narodu 
polskiego zjednoczonego w potęż­
nym wysiłku odbudowy ze zniszczeń 
wojennych, uprzemysłowienia swego 
kraju i ugruntowania w nim ustroju 
sprawiedliwości społecznej, stwier­
dzając, że trwały pokój jest naj­
głębszym dążeniem narodu polskie­
go i odpowiada potrzebom wszyst­
kich narodów świata, w pełnym 
przekonaniu, że wyrażona przez II 
światowy Kongres Obrońców Poko. 
ju gotowość walki o pokój ludzi 
wszystkich krajów, niezależnie od 
ich rasy narodowości, przekonań spo­
łeczno -politycznych i wierzeń re­
ligijnych stanowi siłę, która pokrzy. 
żuje plany rozpętania nowej wojny 
światowej, uznał, że II światowy 
Kongres Obrońców Pokoju przez 
opracowanie konkretnych metod i 
środków walki o trwały pokój na 
świecie, dobrze zasłużył się ludz­
kości.

Bilans o*ii>’xnięć 
i prac Sejmu 

Ustawodawczego
Minionó pięciolecie znaczy się pas­

mem wspaniałych zwycięstw robot­
ników i chłopów, którzy połączeni 
nierozerwalnym sojuszem zburzyli 
stare, zmurszałe i znienawidzone 
stosunki i urządzenia społeczne i 
budują nowe, zapewniające jasną, 
słoneczną, socjalistyczną przyszłość 
narodowi polskiemu.

Wielka, zwycięska bitwa klasowa, 
jaką były wybory do Sejmu Usta- 
wodawczego. zjednoczenie ruchu ro­
botniczego na rewolucyjnej platfor­
mie marksizmu - lenlnizmu, zjedno- 
czenie ruchu ludowego pod hasłem 
pogłębienia sojuszu robotniczo . 
chłopskiego; przedterminowe wyko­
nanie planu 3-letniego, wykonanie 
dotychczasowych zadań Planu 6-let- 
niego, a wreszcie — uchwalenie 
Wielkiej Karty zwycięskich osiąg­
nięć ludu pracującego — Konstytu- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo, 
wej — oto zewnętrzne przejawy 
głębokiego i rewolucyjnego procesu 
budowy Polski Socjalistycznej — 
zwierania się szeregów we Froncie 
Narodowym walki o pokój i Plan 
6-letni, głębokiego i rewolucyjnego 
procesu przekształcania się narodu 
polskiego w naród socjalistyczny.

W okresie, który dziś zamykamy, 
odbyło się 12 sesji sejmowych. W 
tym czasie Sejm uchwalił dwa naro. 
dowe gospodarcze plany wieloletnie
— trzyletni plan odbudowy gospo­
darczej oraz 6-letni Plan rozwoju 
gospodarczego i budowy podstaw 
socjalizmu.

Akty te — jak stwierdził Prezy­
dent Bierut w swoim referacie o 
projekcie Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — były decy. 
dującyml o charakterze i tempie roz 
woju ekonomiki kraju, o jego uprze 
mysłowieniu. W tym samym czasie 
sześciokrotnie uchwaliliśmy budżet 
Państwa i tyleż razy roczne plany 
gosnodarcze. Coroczna praca nad 
preliminarzem budżetowym i preli. 
minarzem planu gospodarczego, a 
następnie nad zamknięciem rachun­
ków państwowych była okazją do 
przeprowadzenia coraz wnikliwszej 
analizy pracy aparatu państwowego, 
jego osiągnięć i jego braków. W re­
zultacie reform terenowych orga­
nów jednolitej władzy państwowej
— w 1951 r. Sejm Ustawodawczy 
rozpatrzył i uchwalił budżet Pań­

stwa oparty na nowych podstawach 
— budżet obejmujący rzeczywiście 
całokształt gospodarki państwowej i 
najściślej związany z narodowym 
planem gospodarczym.

W okresie swej kadencji Sejm 
Ustawodawczy łącznie z dzisiejszym 
odbył 108 posiedzeń plenarnych, pod­
czas których posłowie wygłosili ok. 
1200 przemówień. Posiedzenia ple­
narne przygotowywane były przez 
liczne, intensywnie nieraz pracujące 
komisje sejmowe. 25 komisji stałych 
odbyło w okresie sprawozdawczym 
ok. 850 posiedzeń, a dodać trzeba, 
że niektóre komisje dla dalszego po. 
głębienia swych prac powoływały 
podkomisje stałe lub nadzwyczajne. 
Niezależnie od istnienia komisji sta­
łych 7-krotnie powołane zostały ko. 
misje nadzwyczajne dla zbadania, 
względnie przygotowania określo. 
nych spraw szczególnych. Głównym 
zadaniem w działalności bieżącej 
Sejmu było oczywiście uchwalenie 
ustaw i zatwierdzanie dekretów. 
Stan ustawodawstwa jaki zastaliś­
my konstytuując Sejm Ustawodaw- 
czy w dniu 4 lutego 1947 r. daleki 
był jeszcze od tego, by nowa demo- 
kratyczno - ludowa treść prawa ob­
leczona była w odpowiednią formę 
prawną. Zastaliśmy ustawodawstwo 
w części jeszcze przedwojenne, pow­
stałe w warunkach burżuazyjno - 
obszarniczej Polski, które należało 
zmienić, zastąpić nowym, ludowym 
prawem. Wykonując to zadanie 
Sejm Ustawodawczy uchwalił w 
czasie swej kadencji 395 ustaw oraz 
zatwierdził 355 dekretów wydanych 
przez Rząd.

Sejm Ustawodawczy wyraził w 
formie tych kilkuset aktów ustawo­
dawczych postępujące ciągle na­
przód przemiany naszego życia spo­
łeczno - gosnodarczego i osiągnięcia 
klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, które obecnie rejestruje 
i utrwala Konstytucja Polskiej Rze. 
czypospolitćj Ludowej. W szczegól­
ności więc: w dziedzinie ustroju po­
litycznego uchwalił przede wszyst 
kim na pierwszym swym posiedze­
niu Ustawę Konstytucyjną z dnia 
4 bitego 1947 r. o wyborze Prezy­
denta R. P. 1 na jej podstawie po­
wołał na najwyższy w Polsce urząd 
wielkiego syna narodu polskiego — 
Bolesława Bieruta. (Oklaski). Sejm 
Ustawodawczy umocnił i utrwalił 
władzę w rękach ludu, stanowiąc 
ustawę konstytucyjną z 19 lutego 
1947 r. o ustroju 1 zakresie działa­
nia najwyższych organów Rzeczyco, 
spolitei Polskiei. Ustawa ta stano­
wiła ramę ustrojową działalności 
najwyższych organów Państwa aż 
do uchwalenia i wejścia w życie 
Konstytucji Polskiej Rzeczy pospol i 
tej Ludowej.

Dzięki szeregowi aktów ustawo­
dawczych wzmocniona została 
sprawność państwowego kierownic­
twa planową gospodarką narodową. 
Sejm Ustawodawczy uchwalił w 
1947 r. ustawy, które stały się waż­
nym orężem w zwycięskiej „bitwie 
o handel". Ustawy z maja 1948 r. 
dały nowy bodziec do rozwoju spół­
dzielczości. Celowi umacniania spój 
ni gospodarczej między miastem i 
wsią*służyły z jednej strony przepi­
sy ustaw dotyczących industrializa­
cji — jak np. odpowiednie przepisy 
Planu 6-letniego, z drugiej zaś prze, 
pisy zapewniające rozwój towaro­
wej produkcji wsi, jak np. cało­
kształt przepisów o kontraktacji, 
skunie i dostawach. Sejm uchwalił 
w 1950 r. doniosłą zmianę ustroju 
pieniężnego. Ustawy seimowe nrzy- 
czvniały się do kształtowania i 
utrwalania socjalistvcznego stosun­
ku do nracv. Doniosła role w tej 
dziedzinie odpornla zwłaszcza usta­
wa z dnia 19 kwietnia 1950 r. o za. 
beznieczenfu socjalistrcznei dyscy­
pliny pracy oraz ustawy, dotyczące 
nlanoweo-o zatmdnien,a ph»nh”en. 
tów i zonobieżenfa płynności ka Ir 
specjalistów.

Soim Ustawodawczy regulował 
także strukturo naczelnych 1 tere­
nowych organów w’»dzv I adminl- 
stracii r>ańst’>-r>we1. Istotne znacze­
nie mioty liczne ustawv tworzące 
nowe mipteforstwa I przody central 
no odnowiednin do wzrastatacych 
nntrzeb pogłębienia form 1 metod 
kierownictwa gospodarka narodowa, 
a zwłaszcza ustawa z. dn!a 10 1uto«o 
1949 r. Wszystkie one odzwierciedla 
łv rozwój gosnodarkl narodowej. wv 
magaiacy rozbudowy aparatu pań­
stwowego. Naiważ.nioisza jednak w 
dziedzinie ustrojowej bvła ustawa z. 
dnia 20 marca 1950 r. ó terenowych 
Organach iędnolitei władzy państwo 
wej, nadająca radom narodowym 

charakter terenowych organów jed­
nolitej władzy państwowej. Ustawa 
ta podniosła na wyższy poziom de- 
mokratyzm naszego ustroju politycz 
nego; na podstawie tej ustawy naj­
szersze rzesze ludzi pracy wciągane 
są do współudziału w rządzeniu 
swoim ludowym pąństwem. Około 
100 tys. robotników i chłopów pra 
cujących — członków rad narodo­
wych bierze dziś bezpośredni i ak­
tywny udział w pracach rad.

W dziedzinie wymiaru sprawiedłi 
wości Sejm Ustawodawczy wyda­
wał akty, mające na celu dalsze po 
głębienie i ugruntowanie prawo­
rządności ludowej oraz dalsze, coraz 
mocniejsze związanie organów wy­
miarów sprawiedliwości z masami 
ludowymi. Te cele przyświecały m 
in. zmianom, wprowadzonym przez 
Sejm do prawa o ustroju sądów 
powszechnych, do kodeksu postępo­
wania karnego, do kodeksu postę­
powania cywilnego itd. oraz uchwa­
lonej przez Sejm w dniu 20 lipca 
1950 r. ustawie o urzędzie Prokura­
tora Generalnego RP.

Wiele uwagi poświęcał . Sejm 
Ustawodawczy higienie i bezpie­
czeństwu pracy oraz ochronie pra­
cy kobiet i młodzieży. Dotyczy to 
dalej ustaw, które stwarzają wa­
runki do urzeczywistnienia przez 
obywateli przysługującego im z 
mocy Konstytucji prawa do wypo­
czynku, np. rozszerzenia prawa do 
urlopu, ustawa o dniach wolnych 
od pracy oraz ustawa o Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. To samo, 
gdy chodzi o prawo do ochrony 
zdrowia — dotyczy ustawy z dnia 
28.X.1948 r. o planowej służbie zdro 
wia, ustawy z dnia 3.1.1951 r. o 
aptekach itd. Mówiąc o prawie dc 
nauki wymienić trzeba ustawę o 
likwidacji analfabetyzmu, ustawę o 
Polskiej Akademii Nauk, ustawę o 
organizacji szkolnictwa wyższego, 
o państwowym systemie stypendial­
nym i inne. Mówiąc o wolności su­
mienia i wyznania, nie można po­
mijać zatwierdzonego przez Sejm 
dekretu z 5.VIII.1949 r. o ochronie 
wolności sumienia i wyznania. W 
innych ustawach Sejm Ustawodaw­
czy dawał wyraz szczególnej opie­
ce, jaką Państwo Ludowe otacza 
inteligencję twórczą; w jeszcze 
innych — umacniał te przemiany 
ustrojowe, które sprzyjały możli­
wości coraz szerszego korzystania 
przez obywateli z praw i wolności 
politycznych. Wreszcie doniosłe zna 
czenie mają i te ustawy, w których 
Sejm określał podstawowe obo­
wiązki obywatelskie, jak np. cało­
kształt ustaw dotyczących realizacji 
tego najświętszego obowiązku każ­
dego obywatela, jakim jest obrona 
ojczyzny, lub zatwierdzony , przez 
Sejm dekret o tajemnicy państwo­
wej i służbowej, która nakłada na 
obywateli konstytucyjnie obecnie 
zagwarantowany obowiązek czuj­
ności wobec wrogów narodu.

Dzień l Maja uznaliśmy, zgodnie 
z wolą ludli. za święto państwowe 
Polski Ludowej.

Uchwalenie 
Konstytucji uwień­

czeniem działalności 
Sejmu

' Uwieńczeniem naszej działalności 
iftało się uchwalenie nowej Konsty- 
uęji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej, przygotowanej zgodnie z 
wolą Sejmu przez Komisję Kon-

Dnia 1 sierpnia 1952 r. Sejm Ustawodawczy K. P. uchwalił 
nową ord >. nac ję wyborczą.

Na zdjęciu: przemawia poseł, profesor Kołodziejski
(CAF — fot. Dąbępwiechu

Sejmu Pol- 
Ludowej — 
zwierzchniej 
wyraziciela

uchwaleniem dla przeprowadzenia 
szerokiej dyskusji ogólnonarodowej.

Uchwaliliśmy wreszcie ordynacją 
wyborczą, na której podstawie lud 
pracujący powoła swych przedsta­
wicieli do pierwszego 
skiej Rzeczypospolitej 
nowego organu jego 
władzy i najwyższego 
jego suwerennych praw, który przej 
mie zaszczytną funkcję Sejmu Usta 
wodawczego.

W całej swej działalności Sejm 
uważał się zawsze za całkowicie 
podporządkowanego woli narodu 
polskiego, przekształcającego się w 
naród socjalistyczny. W walce 6 
socjalizm na czele narodu kroczy 
najbardziej postępowa klasa spo- 

(łeczna — klasa robotnicza, związa­
na nierozerwalnym sojuszem z pra­
cującymi chłopami.

Współpraca Klubów 
poselskich wyrazem 

jedności narodu
W wysiłkach budownictwa socja­

listycznego, podejmowanych przez 
klasę robotniczą i jej Partię, czyn­
nie uczestniczą wszystkie patrio­
tyczne siły narodu polskiego. Wy­
razem rosnącej jedności narodu w 
jego twórczych wysiłkach pokojo­
wego budownictwa socjalistycznego 
była ścisła współpraca PZPR, ZSL, 
SD w toku wszystkich poczynań 
Sejmu Ustawodawczego, nacecho­
wanych jtałą i czujną troską o roz 
wój. siłę i dobro Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Wspaniałą ma­
nifestacją siły i zwartości Frontu 
Narodowego w walce o pokój i so­
cjalizm * było jednomyślne głoso­
wanie wszystkich klubów posel­
skich, wszystkich posłów za Kon­
stytucją Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. (Oklaski).

Jesteśmy silni dzięki ciągle umac­
niającemu się sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu, dzięki rosnącemu wy­
siłkowi stale podnoszącej się świa­
domości politycznej klasy robotni­
czej i mas pracujących, którvch 
awangardą i wychowawcą Rol­
ska Zjednoczona Partia Robotniczą 
i Przewodniczący jej Komitetu Ceń 
tralnego — Prezydent Rzeczypospo­
litej Polskiej Bolesław Bierut. 
(Oklaski).

Jesteśmy mocni dzięki niewzru­
szonemu sojuszowi i przyjaźni zł 
Związkiem Socjalistycznych Repu­
blik Rad — podstawie wszystkich 
naszych zwycięstw: mocni, ponie­
waż walce o pokój przewodzi 
Stalin, genialny kierownik Państwa 
Radzieckiego i ukochany nauczyciel 
mas ludowych całego świata. 
(Oklaski).

Idziemy śmiało naprzód ku no­
wym zwycięstwom. Głęboko zapa­
dły w serca każdego obywatela 
Polskiei Rzeczypospolitej Ludowej 
słowa Prezydenta Bieruta: „Nasze 
hasło zagrzewające do boju i pro­
wadzące w przyszłość — to umac­
nianie frontu narodowego w walce 
o pokój i Plan 6-letni“...

Niech żyje i rozwija się twórcza 
pokojowa praca narodu pilskiego!

Niech żyje Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa!

Niech żyje Front Narodowy walki 
o pokój i wykonanie Planu 6-let­
niego!

Niech żyje Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

Niech żyje Pierwszy Budowniczy 
Polski Ludowej — nasz, drogi i ko­
chany Prezydent — Bolesław Bierut!

(Okrzyki „Niech żyje!" Huczne 
i długotrwałe oklaskik



W NUMERZE
Janusz Kozłowski — Rudziński 
zwiększył posiew; Witold Biront 
— Aby nie było mrozów w ma­
ju; Antoni Czekalski — Od War­
szawy Prusa do Warszawy 
MDM; Adam Potasz — W Pu­
kano wie zbierają plony; Le­
szek Michter — Energiczny pla­
nista.

RYSZARD MATUSZEWSKI

Tegoroczne nagrody
literackieł

Pierwszą rzeczą, która zwraca 
uwagę krytyka przy ocenie tego­
rocznych nagród państwowych w 
dziale literatury, jest — w zesta­
wieniu z latami poprzednimi — 
niewielka ich ilość: siedem wobec 
dziesięciu w reku zeszłym (docho­
dziły do tego dwie nagrody dla 
dramaturgów w dziale teatru i jed­
na nagroda za libretto operowe w 
dziale muzyki) i wobec piętnastu 
w roku 1950.

Czy można wyciągać z tego ja­
kieś ujemne wnioski na temat po­
ziomu naszej literatury w roku 
ostatnim ? Chyba nie, a w każdym 
razie nie we wszystkich działach 
twórczości literackiej. Znając doro. 
bek naszej literatury z ostatniego 
okresu wysnuć trzeba inny wnio- 
scX: nagrody mówią o znacznym 
zaostrzeniu kryteriów oceny przez 
jury. Dotyczy to zwłaszcza nagród 
II i III stopnia. W roku 1950 na- 
grodzono sporą liczbę książek — 
ważnych, potrzebnych, wskazują­
cych kierunek rozwoju naszej lite­
ratury, ale posiadających jeszcze 
poważne braki artystyczne. W ro- 
ku zeszłym kryteria oceny były 
już wyraźnie zaostrzone, ale parę 
pozycji nagrodzonych miało podob­
ny, co w roku 1950, „kierunkowy" 
charakter. Wskazywały na wielkie 
zapotrzebowanie tych ważnych 
działów literatury, w których na­
sza młoda twórczość realizmu so. 
cialistyczńego ma największe bra­
ki, jak powieść o tematyce wiej­
skiej, literatura dla młodzieży, 
twórczość dramatyczna, krytyka.

Odrębną pozycję wśród autorów 
nagrodzonych w tym roku zajmu­
je Jarosław Iwaszkiewicz, tznako- 
Tąity prozaik, poeta, dramaturg i 
eąsaysta, czynny bojownik o spra­
wę pokoju, jedna z najświetniej­
szych postaci naszej literatury 
współczesnej.- Jest to jedyna na. 
groda, przyznana w tym roku nie 
za pojedyńczy utwór, lecz za ogół 
zasług na polu działalności literac­
kiej, w zakres których wchodzi bo. 
gata, długoletnia twórczość Iwasz­
kiewicza we wszystkich niemal 
dziedzinach literatury.

Na podstawie nagród i niezależ­
nie od nich widać wyraźny krok 
naprzód w dziedzinie prozy " powie­
ściowej. Dwa odznaczenia I stop, 
nia przyznane powieściom Newer­
lego i Stryjkowskiego — to zjawi, 
sko bardzo pomyślne, pierwsze w 
krótkiej historii naszych powojen. 
nych nagród państwowych.

Jak dotąd, nagrody I stopnia 
otrzymywali przede wszystkim na­
si najwybitniejsi poeci, nagrodzeni 
r- całokształt twórczości, jak Bro­
niewski, Staff, Tuwim. „Stare i 
now*‘ Lucjana Rudnickiego 1 
„Mickiewicz" Jastruna — książki, 
które otrzymał1 nagrody I stopnia 
w r. 1949 i 1950, nie były w ści­
słym tego słowa zn . zenfu ntwo-

„Famiątr! z Celulozy 
lego i do Fragaia”

«£siowymi. Wysunięcie 
Sj" — N.ewer-.
_. Stryj. 

Łowskiego do nagród T stopnia nie 
jest przypadkowe mówi o rzetel­
nych osiągnięcia^:- naszej prozy w 
ostatnimi roku. Mówią o nich rów. 
Uleż nagrody II i III stopnia po. 
wieści Brezy, Czeszki i Kuźni;-w- 
s kiego.

Z pięciu nagrodzonych utworów 
powieściowych —• jeden, powieść 
Stryjkowskiego, jest debiutem, de­
biutem wyjątkowo artystycznie 
dojrzałym. Cztery pozostałe świad. 
cxą o poważnym, indywidualnym 
mzwóiu każdęgo z ich autorów. 
Powieść" Newerlego to dzieło dużej 
miary. pierwszy w naszej literatu­
rze utwór kreujący wspaniałą, no- 
rywąjącą powieściową sylwetk" bo. 
jownika polskiej klasy robotniczej, 
w latach jc.i trudnej walki z reżi­
mem sanacyjnym.

..Bieg do Fragąla" Stryjkow­
skiego to kronika walki, toczonej 
dziś przez masy pracujące Włoch, 
książka o wielkim znaczeniu poli. 
treznym, które „docenił" rząd de 
Gasneriego, usuwając niewygodne­
go dlań pisarza polskiego z granic 
Włoch marshali owaki eh.

„Pokolenie" Czeszki jest pierw.

KULTURA I ZYCIE
MARCIN RUTA

Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«
W sprawie bibliotek

na wsi

szym, słusznym ideowo obrazem 
heroicznych bojów i zmagań naszej 
młodzieży z lat okupacji. „Uczta 
Baltazara" Brezy i „Piątka z ulicy 
Barskiej" Koźniewskiego reprezen. 
tują w zespole nagrodzonych po­
wieści szczególnie dla nas ważną 
polską tematykę współczesną, są 
powieściami o przenikaniu i zwy­
cięstwie ideologii Polski Ludowej 
w pierwszych latach po wyzwole­
niu. Powieść Brezy jest ponadto 
utworem przełomowym w rozwoju 
tego pisarza, świadectwem przeby­
tej- przezeń wielkiej rewolucji arty­
stycznej, podjęciem przez Brezę po 
raz pierwszy tematyki dnia dzi­
siejszego. Książka Koźniewskiego 
wreszcie, to dzieje wielkich prze­
mian, jakie przechodziły niektóre 
środowiska naszej młodzieży, książ­
ka napisana niezwykle żywo i zaj­
mująco.

Podkreślić trzeba, że spośród 
tych pięciu powieści żadna nie jest 
obciążona główną, nagminną ostat­
nio wadą wielu pojawiających się 
u nas utworów: żadna nie nosi w 
sobie cech płytkiego schematyzmu, 
każda jest ciekawa, oparta o wni­
kliwą obserwację rzeczywistości. 
Jeśli do listy nagrodzonych ksią- 
żek tegorocznych dodać jeszcze 
ostatni tom cyklu Kazimierza 
Brandysa „Między wojnami", świad 
czący też o poważnej drodze roz­
wojowej tego pisarza (autor na. 
grodzony został za cały cykl już 
dwa lata temu) — to możemy po­
wiedzieć śmiało, że rok ostatni 
był w zakresie rozwoju naszej pro­
zy wyjątkowo pomyślny.

Odznaczenie Nagrodą Państwo­
wą III stopnia pamiętnika Albina 
Bobruka pt. „Matka 1 syn", wyróż­
nionego już poprzednio I nagrodą

MARIA SZCZEPOWSKA

W Pouiiatouijjm Domu Kultury tu Pułauiach
Jest godz. 10-ta widczorem, a 

teatralny zespół Powiatowego Do 
mu Kultury w Puławach mimo 
późnej pory ciągle jeszcze pracu- 
je.

Trzeba przyznać, że roboty ma­
ją huk.

Nazajutrz! wyjeżdżają do Karcz 
misk z przedstawieniem kukiełko­
wym, pojutrze będzie grana w Pu 
ławach sztuka Maliszewskiego 
„Wczoraj i przedwczoraj". Dekora 
c.ie w sali teatralnej czekają na 
ustawienie, wypróbowuje się świa 
tło księżycowe, część zespołu chce 
powtórzyć pierwszą scenę trzecie­
go aktu i trzeba sprawdzić, czy 
wszystko przygotowane do wyjaz­
du teatrzyku kukiełek.

Kukiełki prżede wszystkim, bo 
przedstawienie będzie już jutro. 
Karczmiska nie raz już upomina­
ły się o teatrzyk lalek i na chwilę 
nawet nie można się spóźnić z wy 
jazdem.

Schodzimy na dół do malowni­
czego składź&u zastawionego de­
koracjami. rekwizytami i najróż­
norodniejszych kształtów akceso­
riami teatralnymi. Tu w drewnia 
nęj skrzyni spoczywa cs'^ teatr 
kukiełkowy zapakowany itJŻ do 
drogi. Na samym wierzchu ’■ 
lalki z główkami owiniętymi ^wa­
tą, mającą je uchronić przed ewęn 
tuatnym uszkodzeniem. Wyglądaj!} 
z ta watą, jak brodate krasnale.

Inż. Kędzierski, reżyser zespbhi 
dramatycznego i kukiełkowego, de 
mónstruje nam swoich gałganko­
wych aktorów.

Kukiełki są niewielkie, osadzo­
ne na zgrabnych patyczkach, ręce 
mają Pórustape sposobem jawaj- 
skim. od dołu, drucikami. Zręcz­
ny „Pazik" zgina się we wdzięcz­
nym ukłonie. Lalki ożywają w rę 
kach „poruszaczy". Gapowaty 
„Jaś" z szeroko rozdziawionymi 
ustami i wichrowatymi .włosami 
żywo gestykuluje rękami sięgają-

'I
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Rok I

i twór- 
świadczący, że 

jest 
dal- 
nie

au-

na radiowym konkursie za wspom­
nienia robotnicze i chłopskie — 
przedłuża i akcentuje piękną tra­
dycję tego gatunku twórczości do- 
kumentarncj, który od czasu 
wstrząsających pamiętników chło­
pów i bezrobotnych z lat między­
wojennych zyskał sobie pełne pra- 
wo obywatelstwa w naszej litera­
turze.

W tym roku wśród książek na­
grodzonych uderza przede wszyst­
kim brak szeregu dziedzin tw*“ 
czości literackiej, 4------- . ..
z jednej strony rozwój ich nie 
zadowalający, z drugiej — że 
szego „kredytu" pisarzom już 
udzielono.

Poza Iwaszkiewiczem wśród 
torów dzieł nagrodzonych brak 
poetów, brak dramaturgów. Brak 
także krytyków. Nie nagrodzono 
żadnego wybitnego dzieła z zakre­
su reportażu czy publicystyki, nie 
znalazł się nadal żaden godny na­
grody zbiór utworów satyrycznych.

W sumie powiedzieć trzeba, iż 
tegoroczne nagrody państwowe z 
dziedziny literatury są trafnym 1 
wiernym odbiciem sytuacji w na­
szej twórczości literackiej. Duże 
osiągnięcia w dziedzinie powieści, 
słabość innych gatunków literac­
kich, zaostrzone kryteria oceny w 
ambitnej walce o mistrzostwo ar­
tystyczne, godne inaszej wielkiej 
epoki — oto zjawiska, którym na- 
grody dają wyraz. Wnioski — ja­
kie nagrody nasuwają — to ko 
nieczność dalszego wzmożenia wy­
siłku twórczego ze strony naszych 
pisarzy, zwłaszcza w dziedzinach 
zapóźnionych, dążenie do coraz 
świetniejszego, pełniejszego obrazu 
naszej rzeczywistości W literatu­
rze.

Ryszard Matuszewski

również na Festiwalu 
bitni

cymi do pięt. Ubrany jest w tato­
wą kapotę i łatane porcięta. To u- 
lubieniec publiczności.

Na dnie skrzyni leżą dekoracje 
i rekwizyty. Widać tu' zamek o 
ścianach z żółtego kamienia, który 
z powodzeniem naśladuje posypa­
na na klej kasza jaglana, głębiej le 
źy kędzierzawa góra oklejona zie­
loną fryzowaną bibułką, która wy 
gląda zupełnie jak soczysta tra­
wa.

Wszystko już sprawdzone, wszy­
stko w porządku. Dopakowujemy 
tylko parę żarówek i troskliwiej 
opatulamy reflektory.

Amatorski teatrzyk kukiełkowy 
to tylko jeden z przejawów oży­
wionej działalności Powiatowego 
Domu Kultury w Puławach.

Pojutrze ma się odbyć w Puła­
wach przedstawienie sztuki Mali­
szewskiego „Wczoraj i przedwczo­
raj". Wprawdzie sztuka ta grana 
już była parokrotnie w Puławach 
i gdzie indziej (w Lublinie na Fe­
stiwalu Sztuk Polskich), gdzie w 
skali wojewódzkiej zdobyła pierw 
sze miejsce w eliminacjach związ­
ków zawodowych, w Warszawie, 

— ale am- 
aktorzy nie ustają w dążę-

n? do cot w szego poziomu.
Sceny. k mii,io kilkakrot-

nej próby. ’dania samego
,ie „leżą" jesz-

cż- tek, j -ńy, powtarza
sic rćzn ach insceniza-
cyk • P ’ długie debaty

sposobem gry ak-
torŁ'i

Amator.- ’ zespół teatralny Po-
wistowego i ”i Kultury traktu-
je swoją pracę uważnie, zdając 
sobie spraiwę z tego, że nie wolno 
ograniczać ię tylko do prób i wystę 
pów Chcćte osiągnąć pewien po­
ziom, trzeb a orientować choć­
by najogólniej w > najważniejszych

W czasie sypania wału przeciw­
powodziowego nad Wisłą pod Swie 
ciechowem spotkałem na błoniu 
zaczytanego chłopca. Siedzi! z ta­
kim zainteresowaniem losy boha­
terów powieści Ażajewa „Daleko 
od Moskwy", że zapomniał o pil­
nowaniu krów, które weszły w zbo 
że.

Gospodyni z Bukowej Wielkiej 
(pow. chełmski) Apolonia Kędzie- 
rzawska zwierzała mi się w czasie 
wycieczki chłopów lubelskich na O- 
polszczyznę, że koniecznie chcla- 
łaby przeczytać „Lalkę” Prusa. In­
ni uczestnicy wycieczki kupowali 
książki i przychodzili się radzić, 
co wybrać.
Upowszechnienie czytelnictwa wią 

że się z olbrzymim rozwojem bi­
bliotek powszechnych w Polsce 
Ludowej. Liczba i stan bibliotek 
przed 1939 r. kwalifikovzały Pol­
skę przedwrześniową jako jedno z 
ostatnich państw w Europie. U- 
płynęło kilka lat rządów robotni­
czo - chłopskich i znaleźliśmy się 
na drugim miejscu. Nie dorówny- 
wujemy pod tym względem tylko 
Związkowi Radzieckiemu. Jak da­
leko pozostały za nami w tyle 
państwa kapitalistyczne, łatwo zo 
rientować się z następujących da­
nych: u nas przypada jedna biblio­
teka na 2.800 mieszkańców, w An­
glii — na 4.500 a w USA — na 
20 tysięcy mieszkańców.

Sieć bibliotek na Lubelszczyźnie 
trzeba było właściwie rozbudowy­
wać po odzyskaniu niepodległości 
na nowo. Okupant niszczył nasze 
księgozbiory ze specjalną zajadło­
ścią. Udało się przed nim ukryć 
zaledwie książki z 7 bibliotek pu­
blicznych, w liczbie 7.200 tomów.

Obecnie mamy w województwie 
lubelskim 251 bibliotek stałych i 
1.761 punktów bibliotecznych, obej 
mujących 719.194 tomy. Przecięt­
nie wypada ną 1.000 mieszkańców 
po 460 tomów. W bibliotekach lu­
belskich zarejestrowano w roku 
1951 — 124.420 czytelników i 2 mi 
liony 123 tys. 857 wypożyczeń.

Pełną sieć bibliotek i nasycenie 
' poszczególnych punktów odpo­

wiednią liczbą książek — to osiąg­
nięcia pierwszego etapu w rozwo-

r-

zagadnienlach teatru. Dlatego też 
zorganizowano studium samokszlał 
ceniowe.

Studium odbywa się regularnie 
co tydzień i obejmuje przede 
wszystkim zajęcia praktyczne. U- 
częszcza na nie cały zespól dra­
matyczny, zdarza się. że przycho­
dzą goście z poza zespoiu.

W tej chwili opracowuje się naj 
bardziej charakterystyczne sceny 
(po jednej z każdej sztuki) ze 
sztuk teatralnych reprezentują­
cych trzy typy teatru: dramat ro­
mantyczny, realistyczny XIX wie­
ku i dramat soc-realistyczny.

Reżyseria jest zespołowa. Głów­
nym zadaniem jest uwypuklenie 
najbardziej charakterystycznych 
cech teatru danego typu. Ma to na 
celu zaznajomienie ludzi interesu­
jących się sceną z pewną typowo- 
ścią scenariuszy reprezentujących 
różne epoki. Program studium, jak 
z tego widać, obejmuje więc część 
retrospektywnie? ujętej historia te­
atru z uwypukleniem zagadnień 
współczesnej rzeczywistości oraz 
tematy, jakie nasuwają się w cza­
sie samej pracy zespołu, a dotyczą 
zagadnień teatru i sceny w ogóle.

Bardzo szczęśliwie wybrano for­
mę zajęć praktycznych, od których 
w miarę zainteresowań słuchaczy 
przechodzi się do zagadnień teore­
tycznych. O tym, że jest to szczę­
śliwie wybrana forma pracy świad 
czy jeden z niezawodnych mierni­
ków wartości wszelkich poczynań 
kulturalno - oświatowych: zainte­
resowanie.

Zainteresowanie to jest bardzo 
żywe. W trakcie prób dyskusja wy 
lania się sama przez się i trwa 
nieraz bardzo długo.

Czy program zajęć- został usta­
lony właściwie —» trudno od razu 
rozstrzygnąć. Sprawa ta wymaga­
ła by opinii teatrologów i pracow­
ników oświatowych.

W każdym razie, studium samo- 

ju i umasowianiu czytelnictwa. 
Zniesienie opłat przy wypożycza­
niu książek, pomijanie formalności 
przy wpisywaniu są dopiero wstęp 
nymi udogodnieniami, mającymi 
na celu rozszerzanie kręgu czytel­
ników. Największe znaczenie ma­
ją w drugim etapie rozwoju czyteK 
nlctwa odpowiednie lokale biblio­
teczne, pomieszczenia na czytelnio 
i wyszkolone kadry bibliotekarzy.

O ile w województwie lubelskim 
notujemy poważne osiągnięcia w 
rozbudowie sieci bibliotek i zwięk 
sianiu księgozbiorów, o tyle zanied 
bywano dotychczas w terenowych 
radach narodowvch sprawę kadr 
bibliotekarskich i pomieszczeń. Na 
100 punktów bibliotecznych około 
90 mieści się w mieszkaniach pry 
watnych. albo ..kątem" w loka­
lach GRN czy też w salach szkol­
nych. Bywa i tak, że księgozbiory 
wyrzuca się ze świetlicy przed każ 
dą zabawą. Tylko 12 bibliotek 
gminnych na całe województwo 
znajduje się pod jednym dachem 
ze świetlicą. W zimie nie opalało 
się większości pomieszczeń ani też 
nie dostarczało światła.

Czyż może być mowa w takich 
warunkach o należytym wykorzy­
staniu bibliotek?

Często w Gminnych Radach Na­
rodowych mniema się, że rola bi- 
bliotelcarza ogranicza się jedynie 
do mechanicznego wypożyczania 
książek i lekceważy się obsadę 
tych stanowisk. Zdarzało się, 
wyszkolonych ideologicznie i 
chowo biblioiekarzy używano 
pracy w .kancelariach.

Pracownik biblioteki jako 
radca czytelnika i organizator 
chu czytelniczego w swoim terenie 
jest pedagogiem, społecznikiem i 
aktywistą, współdziałającym z orga 
nlzacjami społecznymi w wychowa 
niu człowieka, w kształtowaniu je 
go światopoglądu.

Wziąć to winny pod uwagę rady 
narodowe już teraz i 
bliotekom wiejskim 
zimowe odpowiednie 
nia, opal i światło.

Marcin Ruta

że 
fa- 
do

do-
ru-

zapewnić bi- 
na miesiące 

pomic^zcze-

kształceniowe zorganizowane przei 
zespół dramatyczny Powiatowego 
Domu Kultury w Puławach jest 
jedną z ciekawszych prób podjętych 
w ruchu amatorskim dla osiągnię­
cia wyższego poziomu gry aktor­
skiej zespołu, dla zdobycia -jak 
najszerszej wiedzy o teatrze i lite­
raturze oraz dla ugruntowania 
świadomości ideologicznej.

Wychodząc o jedenastej w nocy 
z Powiatowego Domu Kultury mv- 
ślę o tyąn, jak wartko toczy się 
nurt życia kulturalno-oświatowego 
w Puławach. Dom Kultury jest tu 
rzeczywiście tym. czym powinien 
być wszędzie, a czym niestety nie 
zawsze jeszcze jest — ogniskiem 
kultury, promieniującym na całą 
okolicę.

Jest on siedzibą biblioteki liczą­
cej około 1.400 tomów, świetlicy 
i czytelni.

Tu, oprócz wspomnianego zespo­
łu dramatycznego i studium samo­
kształceniowego, rozwija żvwa dyla 
łalność zespół taneczny pod kie­
runkiem ob. Krystyny Kużmv. 
(odznaczony na Festiwalu Muzvki 
Polskiej za mazura i krako­
wiaka). dalej zespół orkiestralny 
pod kierunkiem ob. Andrzeja Kra­
sińskiego i wreszcie zespół kukieł 
kowy. który po sztuce pióra £>b. 
Kędzierskiego „O smoku wawel­
skim" ma wystawić „Zemstę" Fre­
dry (rzecz zawsze pasjonującą ku- 
kiełkarzw).
Tutaj PRZZ organizuje swoje kur 

sy dla mężów zaufania, tutaj działa 
koło ZMP. które dzień l-go Maja 
uczciło ciekawie pomyślaną i sta­
rannie wykonaną Aleja Sławy,

Dość wpaść kiedykolwiek, choć­
by na chwilę, do Domu Kultury— 
zawsze panuje tu ruch. Grupa ak­
tywistów pracy kulturalno - oświa 
towej przy Budowie Domu Kultu­
ry w Puławach przyciąga swoim 
zapałem coraz to nowych współ­
pracowników.

Marią Szczepowska
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Rudziński zwiększył posuw...
robotnikom często 

Pracować było trud- 
,hali" (tak nazywano z

W zimie 
marzły ręce, 
no. Do „I 
przekąsem zwykłą szopę), wiatr 
wpędzał tumany śniegu, który 
wkrótce tworzył na podłodze lodo­
wą skorupę.

Ale pracowali wszyscy, jak mo­
gli. W trudnych, początkowych 
warunkach, kiedy nie było jeszcze 
nowoczesnej, wyposażonej we 
wszystkie maszyny Hali Obróbki 
Drówna, kiedy z braku miejsca nie 
można było zainstalować wszyst­
kich obrabiarek, a żaden z robot­
ników nie marzył o transporterach 
— Wydział Obróbki Drewna Fabry 
ki Samochodów im. B. Bieruta wy­
konywał swoje plany produkcyjne. 
Wprawdzie i plany te były niewiel­
kie, słabiutkie, proporcjonalne do 
niewielkiej liczby maszyn. Był 
czas, kiedy wykonywali zaledwie 
jedną — dwie skrzynie ładunkowe 
dziennie...

Ale i to było dużo. Nie jeden 
przecież opuszczał ręce — w takich 
warunkach dłużej nie można pra­
cować. Z?by chociaż na początek 
dali jakie samochody do przewo­
żenia surowca i produkcji — a tu 
nic. Zrobili skrzynie — noszą je 
sami do magazynów...

Byli i tacy robotnicy, którzy za­
łamywali się w tym trudnym okre 
sie. Chcieli z fabryki odejść.

Ale kierownik, Wiktor Czyczkan, 
nie mógł na to pozwolić. Tłuma- 

■ szył ludziom, jak mógł, że przecież 
buduje się nową halę, że niedługo 
warunki się poprawią, a samo­
chody do przewozu nie będą im 
potrzebne — zmontuje się nowo­
czesne transportery; a teraz prze­
cież samochodów dostać nie może­
my. — Przecież cała Polska czeka, 
żebyśmy właśnie samochody dali...

Robotnicy ustępowali widząc, że 
kierownik nie tylko gadać potrafi. 
Kiedy brał ciężką, ważącą kilkaset 
kilogramów skrzynię i nosił ją ra­
zem z nimi — przekonali się, że 
bliskie są mu ich sprawy’, że on 
także chciałby, aby jak najszyb­
ciej uruchomili już nową halę, że 
teraz nie tylko im jest ciężko pra­
cować.

Wydział realizował swoje plany 
dzienne i miesięczne, ale produk­
cja wzrastała bardzo wolno. Cza­
sem czerwona linia na wykresie 
wzrostu wydajności całymi tygod- 

‘ niami utrzymywała się na tym sa­
mym poziomie...

Czyczkan biegał po swojej „ha­
li", tłumaczył, prosił. Majstrowie, 
kierownicy poszczególnych oddzia­
łów również rozmawiali z ludżrni, 
przekonywali ich. że produkcję 
można jeszcze zwiększyć, że trzeba 
jak najszybciej dać dużo skrzyń do 
rtowych samochodów. Niewiele to 
pomagało. Robotnicy, a szczególnie 
niektórzy spośród starych fachow­
ców pracujących już po kilkadzie­
siąt lat w swoim zawodzie nie wie­
rzyli w możliwość podniesienia 
wydajności pracy.

Wśród nich rej wodził stary sto­
larz maszynowy, Rudziński. Nic 
dziwnego — pracował on dotych­
czas tylko na ręcznych maszynach, 
a o takich mechanicznych obra­
biarkach, jakie otrzymał ich wy­
dział nie miał pojęcia. Nie wierzył 
po prostu, że maszyna może zwięk­
szyć sw’oją wydajność. A właśnie 
od Rudzińskiego wiele zależało; 
wykonywał on ważne części, więc 
zwiększenie jego wydajności wpły­
nęło by bezpośrednio na podniesie 
nie procentu wykonania planu, a 
poza tym był dobrym fachowcena 
o dużym doświadczeniu, który 
przydało by się przy dostosowywa 
ńiu maszyn do zwiększonego tem­
pa.

Kierownik Czyczkan wiedział o 
tym dobrze. Dlatego właśnie na 
Rudzińskiego „zawziął się". Posta­
nowił przed rozpoczęciem bitwy o 
zwiększenie produkcji przekonać 
naipierw jego.

Rozmawiali już nieraz, toteż Ru- 
dański nić zdziwił się wcale, kie­
dy 'kierownik po pracy poprosił go 
do siebie.

„Pewnie znów o rozpórkach" — 
myślał. przygotowując się na co­
dzienna rozmowę o produkcji.

Ale tym razun było co innego. 
iTr^ctkan z miejsca przystąpił do 
sprawy.

— Więc iak. Rudziński, mvśli- 
t cie. Czy dałoby sie leszcze parę 

procent więcej wyrobić? Ja myślę, 
żc maszyny dadzą rade, żeby tyl­
ko ludzie za nimi nadążyli...

Rudziński poczuł się trochę 
obrażony. Jak to — przecież on 
zawsze robi ile tylko może... 
Dwieście. albo i więcej procent nor 
my wyciąga, a ten chce jeszcze 
więcej...

Nie zastanawiał się długo.

— Piękne maszyny — rzuca. 
— Dużo mogą zrobić. Ale przecież 
ważniejszy jest 
chęć do pracy i 
łek.

Takie słowa 
brzmialyby może 
sztucznie. Ale tu, w drgającej ryt­
mem pracy fabryce, gdzie czło­
wiek wszechwładnie rządzi maszy­
nami i zmusza je do coraz wy­
dajniejszej pracy — brzmią natu­
ralnie i prawdziwie, jak stwier­
dzenie naukowego prawa.

Janusz Kozłowski

człowiek, 
twórczy

jego 
wysi-

gdzie 
patetycznie

indziej
i

Zakurzony białym, wapiennym 
pyłem biłgorajskiej szosy szedłem 
na pola spółdzielni produkcyjnej 
w Księżpolu. Z dala widziałem bu- 
dującą się nową cborę 1 chlewnię. 
Zgłosiłem się do sekretarza Komi­
tetu Gminnego PZPR. Była to 
wiosna 1951 roku. Wysuszyłem 
mokre buty przy piecu. Sekretarz 
dał mi swoje gumowce, bo błoto 
było nieliche. I do roboty. Sala 
była pełna. Młodzi nauczyciele po- 
mogli przy rozkładaniu map. Spół-

maszyny można 
wiedzieliście o

wiedział. Zawsze

— Więcej nie da rady, ani ma­
szyna, ani człowiek. Chyba nie 
powiecie, że u nas ludzie bąki zbi­
jają, zamiast robić?

Nie. Tego Czyczkan nie miał za­
miaru mówić. Pracują, ale mogli­
by pracować szybciej, wydajniej, 
nawet nie zużywając na to więcej 
wysiłku. Odpowiedział więc trochę 
okrężną drogą:

Czy u was materiał zawsze 
leży pod ręką, żeby było wygod­
nie sięgnąć i żeby nie zawadzał?

— No, nie... nie zawsze...
— A widzicie. A gdyby tak po­

łożyć go, gdzie trzeba, można by 
robić trochę szybciej?

Tu Rudziński poczuł się pewnie.
— Nie. Maszyna nie nadąży.
•— A posuw 

zwiększyć. Nie 
tym?

Pewnie, że
można, ale jakoś nie myślał o tym.

Rudziński przekonał się, że moż­
na jednak zrobić więcej. Po tej 
rozmowie sam zaczął uświadamiać 
innych robotników, przekonywać 
ich i pomagać w zorganizowaniu 
roboty. Wkrótce sam przekroczył 
swe dotychczasowe możliwości: 
wyrabiał 250. a nawet 270 procent. 
Inni robotnicy, przy robotach 
prostszych i mniej skomplikowa­
nych jeszcze bardziej przekraczali 
normy; byli nawet i tacy, którzy 
wyrabiali po 600—700 procent.

Pewnego dnia odbyła się narada 
produkcyjna, jedna z tych, jakie 
odbywają się co miesiąc z udzia­
łem wszystkich robotników i kie­
rownictwa. Jak zwykle na porząd­
ku dziennym były sprawy doty­
czące zwiększenia produkcji. Jed­
no tylko było w tej naradzie nie­
zwykłe: robotnicy po raz pierwszy 
wystąpili ze swymi projektami go­
towymi. przez nich samych opra­
cowanymi.

Przedyskutowali projekt zwięk­
szenia posuwu, czyli szybkości po­
dawania materiału, na obrabiar­
kach. Wystąpił też ze swoim pro­
jektem i Rudziński — zastosował 
on do obróbki drewna frezy takie, 
jakich używa się zwykle do obrób­
ki metali. Dali projekty inni ro­
botnicy. Skrócono czas wykonania 
niemal wszystkich czynności.

I już w końcu stycznia dla 
wszystkich stało się widoczne, że 
dotychczasowe normy są nierealne
— za niskie...

Podwyższono je więc. Przy 
obróbce ręcznej zaoszczędzono 50 
godzin na każdej skrzyni, normę 
czasową montażu zmniejszono z 40 
na 30 godzin, malowanie z 16 na 
12.

Wydajność rzeczywiście zaczęła 
wzrastać. Plany produkcyjne rosły 
również, a równolegle pięła się w 
górę krzywa przekraczania pla­
nów.

Wciąż napływały nowe wnioski, 
nowe pomysły racjonalizatorskie, 
usprawnienia.

W marcu procesy technologicz­
ne obróbki drewna były tak udos­
konalone, że trzeba już było zno­
wu zmienić normy. Czas obróbki 
ręcznej i mechanicznej skrócono 
do 40 godzin, montażu do 24, 16, 
a malowania do 10 godzin.

A załoga Wydziału Obróbki 
Drewna pracując wciąż w tych sa­
mych warunkach, coraz bardziej 
modernizowała pro'dukcję. Bryga­
dzista Niewicki zastosował swój 
pomysł obcinania desek podłogo­
wych w skrzyniach za pomocą pi­
ły elektrycznej, zamiast dotych­
czas używanej ręcznej. Skróciło to 
znacznie — niemal o 50 procent 
czas pracy, zmniejszył się też wy­
siłek robotników. Rudziński opra­
cował przyrząd do „łamania" kan- 
tu w deskach skrajnych bocznej 
ściany skrzyni ładunkowej itd.

Kiedy Wydział rozpoczął już pra 
cę w nowej hali, kierownik rzucił 
znów pomysł przerobienia piły 
wahadłowej, gdyż komplikowała 
ona pracę i materiał trzeba było 
przenosić z transportera na drugą 
stronę maszyny. Dwaj stolarze- 
maszyniści Stanisław Jucewicz. i 
Staniszewski poparli i uzupełnili, 
a później zrealizowali projekt. 
Odwrócono piłę w kierunku taśmy 
podainika. To również poważnie 
przyśpieszyło pracę.

» » »
— No i w ten sposób udało się 

nam wvkonvwać i przekraczać pła 
ny — opowiada Wiktor Czyczkan.
— Trudno brło. ale mimo to w 
maju wykonaliśmy 115, a w czerw 
cu 110 procent planu.

Chodząc po pięknej, nowej Hali 
Obróbki Drewna kierownik pochy­
la się nad świeżo zmontowanymi 
obrabiarkami, piłami i wiertarka­
mi radzieckiej produkcji, sprowa­
dzonymi tu niedawno.

Lenina.
9.

zdjęciu:
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Woliańsko — Doński Kanał Żeglowny 
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Aby nie było
(Z

dzielcy z ciekawością 
rozpoczęcie. Rozpocząłem.

Byłem w swoim żywiole. A co 
to znaczy? To znaczy, że ryba 
dośnie pływa w wodzie, lotnik lata 
w przestworzach, szofer prowadzi 
auto, murarz muruje, a ja wsłu­
chanym w moje słowa ludziom 
mam najpiękniej, najlepiej, naj- 
zrozumialej przedstawić walkę 
człowieka z przyrodą. Walkę od 
zarania ludzkości na wszystkich 
kontynentach aż po dzień dzisiej- : 
szy, kiedy to już 'odbywa się nie 
walka z przyrodą, ale walka o 
przeobrażenie przyrody. I gdzie ? 
A no, w największym na świecie 
państwie robotników i chłopów.

jucha ią. Martwa mapa zaczyna 
żyć. Płyną wielkie azjatyckie rze­
ki Ob i Jenissej. Ho. nic takie, 
jak nasza Wisła. Pędzą pociągi z 
robotnikami do Kujbyszewhydi o- 
stroju i do Stalingradu. Wiatr po­
wiał po sali. Zwykły, biłgorajski 
wiatr. / j" — —-- 
wieje". W odwiecznych.

notatnika
czekali na

ra-

A tu na mapie Urną „sucho- 
olbrzy- 

mich bagnach syberyjskiej tundry
Kara- 

piasku.
grzęźnie jakiś zwierz. Na 
Kum wiatr gna chmury 
Przez Step Głodowy pędzi wiatr. 
Strasznie jest uczestnikom kara­
wany o skośnych, uzbeckich oczach 
w taką noc. Tak strasznie jak na 
wzburzonym, wściekłym morzu. 
Barchany piasku wyrastają w gó­
ry. A pod karawaną rośnie otchłań. 
W oczach piach, w ustach piach, 
w uszach piach, w gardle piach. 
Sił już brak. Cisza... I na pusty­
ni — niby nic — wschodzi pro­
mienne słońce. W przestworzach 
pędzi samolot . cysterna, wiezie 
słodką wodę dla robotników fa­
bryki siarki. A potem... Potem za­
błysły światła w Tachia-Tasz. Za­
błysły światła w delcie „wściekłej" 
Darii. To robotnicy Kraju Rad 
wracają życie „matce urodzaju". 
Słodka, perlista woda popłynie hen, 
do Krasnowodska. Słodka, perlista 
woda rozleje się po pustyni jak 
wino po kielichach. Czarne kara-

ANTONI CZEKALSKI

Druga połowa XIX w. Okres po 
powstaniu styczniowym, okres 
szybkiego rozwoju kapitalizmu w 
Polsće, a wraz z nim rozrastania 
się m. in. proletariackich dzielnic 
Warszawy. Co mówią o tym współ­
cześni owej epoce pisarze?

„Znalazłszy się na ulicy Wokul­
ski stanął na chodniku jakby na- 
myśląjąc się dokąd iść? Nie ciąg­
nęło go nic w żadną stronę. ...Nie­
ustanny turkot i szmer wydał się 
Wokulskiemu nieznośnym, a wew­
nętrzna pustka straszliwą. Chclał 
czymś się zająć i przypomniał so­
bie, że jeden z zagranicznych ka­
pitalistów pytał go o zdanie w 
kwestii bulwarów nad Wisłą. Zda. 
nie już miał wyrobione. Warszawa 
całym swoim ogromem ciąży i zsu. 
wa się ku Wiśle. Gdyby brzeg rze­
ki obwarować bulwarami, powsta­
łaby tam najpiękniejsza część mia­
sta: gmachy, skleny. aleje...

— Trzeba spojrzeć, jakby to 
wyglądało? — szepnął Wokulski i 
skręcił na ulicę Karową. ■

...Zatrzymał się w połowie drogi 
i* patrzył na ciągnącą się u jego 
stóp dzielnicę między Nowym Zjaz­
dem i Tamką. Uderzyło go podo­
bieństwo do drabiny, której jeden 
bok stanowi ulica Dobra, drugi — 
linia od Garbarskiej do Tonieli. a 
kilkanaście uliczek poprzecznych 
formują jakby szczeble.

— Nigdzie nie wejdziemy po tej 
leżącej drabinie — myślał — to 
ghory kąt. dziki kąt.

I rozważał pełen goryczy, że ten 
płat ziemi nadrzecznej, zasypany 
śmieciem z całego miasta, nie uro­
dzi nic nad parterów" i jednonię- 
trowe domki barwy czekoladowej 
i jasno-żółtej, ciemnozielonej i po­
marańczowej. Nic. prócz białych I 
czarnych parkanów, otaczaj" wch 
puste place, skąd gdzienir i- o. 
wyskakuje kilkupiętrowa ka: ; 
ca jak sosna, która ocalała z 
ciętego lasu, przestraszona w', 
samotnością.

— Nic. nic! powtarzał < nłi 
się po uliczkach. ; łz‘o widłić ł 
rudery zapadnięte’ niżej 1: nk- 
dachami porosłym! mchom., |n 
z okiennicami d-iem ' nor . 7
kniętyml na sztaby, drzv,.| za
gwoździami, naprzód 1 w *:.ył powy. 
chylane ściany, okna łatr»ne papie- 
rem albo zatkane łac.hrpanem.

tri-

ną

m-

Od Warszawy Prusa
— Oto miniatura kraju — my­

ślą! — w którym wszystko dąży 
do spodlenia 1 wytępienia rasy. 
Jedni giną z niedostatku, drudzy z 
rozpusty...

Tu nie poradzi jednostka..."
Tak pisał Bolesław Prus w 

„Lalce" w osiemdziesiątych latach 
zeszłego wieku.

Niedaleko 
koszmarnego 
Warszawa z 
Żeromskiego 
nych":

„Wąskimi 
kramów, straganów 
wszedł na Krochmalną. Żar sło­
neczny zalewał ten rynsztok w 
kształcie ulicy. Z wąskiej szyi mię. 
dzy Ciepłą i placem wydzielał się 
fetor, jak z cmentarza...

Judym szedł prędko mrucząc 
coś do siebie. Mury o kolorze za­
kurzonego grynsżpanu, albo jakiejś 
zrudzialej czerwoności niby pstre, 
ubłocone galgany nasunęły mu się 
przed oczy. Ciepła... Chodniki by­
ły, jak niegdyś, zdruzgotane, bruk 
pełen wądołów... Ogól idących po. 
dobny był do murów tej ulicy.

Szli ludzie w ubraniach do pra­
cy fizycznej, najczęściej bez koł­
nierzyków. Przejeżdżająca dorożka 
zwracała uwagę wszystkich. Z dala 
już dostrzegł Judym bramę rodzin­
ne! kamienicy...

Gdv stanął na dziedzińcu, do­
strzegł w jego 'szyi pod murem fa­
bryki mnóstwo dzieci skaczacych, 
biegając^ełl," rozbawionych... W są­
siedztwie pniaka leżała krata ścle. 
ku. PGdtrzymuiaca przeróżne od­
padki Słońce dogrzewało. W cle. 
nłu •'wysoki *o moru fabryki bawi, 
ło. się stad, dzieci. Jedne z nich 
łwły mizerne tyk bardzo, że dawa­
ła się widzieć w tych przeźroczy­
stych twarzach sieć ź”ł błąkitnn-h: 
— Inne opaliły na słońcu nie tylko 
swe buziaki, ręce i szyję. ple tak. 
że skórę kolan, wyłażących ob«zer- 
n ni dziurami. Pośród wierzgatą. 
cnj gromady pełzało jakieś małe, 
rachityczne ze sromotnie krzywy­
mi nogami i ze śladami ospy na 
gołych. mizernych gnatach. Cała 
'a banda sprawiała wrażenie śmie­
ci podwórza, czy zeschłych liści, 
które wiatr miota z miejsca na 
miejsce...

Wysunąwszy się z tego domu

tegoodbiegła od 
widoku robotnicza 

1900 r., opisana przez 
w „Ludziach bezdom-

przejściami, pośród
1 sklepów 

Żar
rynsztok

doktór... niepostrzeżenie zapadl w 
marzenia...

Tworzył kolosalne odkrycia w 
terapii gruźlicy, budował szpitale, 
jakich świat nie widział... Warsza­
wa ogrom, rozsiadła na przestrze­
ni mil, z sosnowymi parkami, to­
nąca w drzewach, gdzie skasowa­
ną została suteryna i poddasze, 
gdzie wytępiono gruźlicę, ospę, ty. 
fus..."

Rok 1936, rok bezrobocia i straj­
ków, rok „mocarstwowych" rzą­
dów sanacyjnej Polski. Na Saskiej 
Kępie i Mokotowie powstawały 
zbytkowne wille, w śródmieściu 
przebudowywano pałace i wznoszo. 
no gmachy bankowe. Robotnicze 
dzielnice Warszawy były wciąż ta­
kie same:

Ulica Mila wcale nie jest miła. 
Ulicą Miłą nie chodź, moja miła.
Domy, domy, domy surowe, 
trzypiętrowe, czteropiętrowe, 
Idą, suną, ciągną się prosto, 
napęczniałe bólem i troską.
W każdym domu cuchnie 

podwórko, 
w każdym domu jazgot i turkot, 
bioto, wilgoć, zaduch, gruźlica, 
Miła ulica.
Mila ulica.

— pisał w „Krzyku ostatecznym" 
Władysław Broniewski.

Rok 1939. Wrzesień. A później 
hitlerowska okupacja. Faszystow­
ska nawała zniszczyła wszystko, 
co stanęło na jej drodze. W gru­
zach legła ulica M‘ła, w sruzy 
rozsypała się cała Warszawa. Jaa. 
wyglądała stolica Polski w 1915 t- 
pisze St. R- Dobrowolski w „No­
tatniku warszawskim":

„Tedy przejść było prawie nie- 
sposób.

W bocznych uliczkach wiało 
przerażeniem na widok szkieletów 
kamienic, powykręcanych latarń, 
snujących się z rzadka dymów ,— 
spazm nie do opanowania dusił za 
gardło. Broniły wstęnu barykady, 
a nierzadko i truny na barykadach, 
zagradzały przejścia piętrowe zwa­
liska domów rzucone czołem na 
jezdnie, zwoje zdradzieckich dru­
tów, kłębowiska pozwijanej od ja­
kiegoś piekielnego upału blachy — 
straszyły niespodziewane zanaści i 
zapadnie— Straszyło wszystko, na-
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mrozów w maju 
prelegenta TWP)
kuły o szmaragdowych, błyszczą­
cych oczach będą pędzić stadami. 
W oliwnych gajach odpoczną lu­
dzie. Kwiaty bawełny jak śnieg 
pokryją szerokie pola. Dla szczę­
ścia ludzi, dla każdego człowieka. 
A tam na północy stary Ob przy­
pomni sobie dawny bieg. Przypom­
ni mu radziecki człowiek. Ra­
dziecki człowiek rzeki skuł, by silę 
mu dawały, żłobi koiyta nowych 
rzek i nowych mórz. By żywy był 
Kamienny Step, by Da pustyni by­
ło życie i by przeklęty, suchy 
wiatr rozpłynął się w przestworza 
•— radziecki człowiek sadzi las.

Dyskusja. Ten w rogu, podobny 
do kowala Wachnickiego z mojej 
rodzinnej wsi, trzymający papachę 
w dużych mocnych rękach, zdecy­
dował się na zabranie głosu w 
dyskusji. I zaczyna mówić, że siła 
w narodzie jest olbrzymia. Jak 
wszyscy razem jednego chcą, to 
■dokonają, to i pustynia zakwitnie 
i bagna obeschną, 1 rzeki będą 
pracować, i suchy wiatr przeklęty 
przestanie wiać, i ludzkie Izy 
obeschną. Bo on tam był 1 widział 
Wołgę, płynął przez Bałchasz, pły­
nął przez Bajkał, był w Irkucku. 
Bo jak ludzie chcieli, to i u nich 
w Księżpolu już jest inaczej. Jest 
nowa szkoła, budują obory i chlc. 

"Wy. Będzie światło, będzie radio. 
Przyjeżdża kino objazdowe. Spół­
dzielcy czytają gazety. Agronom i 
zootechnik 
POM daje 
piej i jest

pomaga w gospodarce, 
maszyny. Musi być le- 

lepiej.
• • » •

Dyskusji przysłuchiwał się za- 
żywny jegomość w średnim wieku 
i w pewnym momencie wtrącił:

— Obywatelu prelegencie, w po­
przednim odczycie mówiliście, że 
l w Chinach rozpoczęli przeobrażać 
przyrodę, i że u nas również pow­
stałą elektrownie wodne, będą bu­
dować kanały — w tym miejscu 
przymrużył chytrcńkio oczy — to 
eremu na to zimno teraz, w maju 
ni ma nijakiego sposobu? Zboża 

do Warszawy MDM

już

wet wiatr łomocący wśród pustko­
wia ruin".

Ale losy ojczyzny lud wziął w 
swe ręce. Warszawa, skazana na 
zagładę przez faszyzm ożywała z 
dnia na dzień i coraz silniej pulso­
wało w niej życie. Zabliźniały się 
na jezdniach leje od bomb, goiły 
się w ścianach wyrwane granata- 
mi rany. Wypalone ramy okien 
znów połyskiwały szybami, świeży 
dńch przykrywał szczerniałe szkie­
lety murów, z kranów tryskała 
znowu woda a elektryczny prąd 
rozświetlał zagasł? rok temu ża­
rówki. Kilkaset osób — kilka ty 
sięcy — dwieście tysięcy — pedno. 
siła się krzywa ludności Warsza. 
wy. Toteż w rok później mógł 
pisać Broniewski:

Sterczą pod niebo 
gruzy Warszawy 
wre robota 
n-d rumowiskiem: 
s gruzów zwycięstwa, 
z odłamów sławy 
most budujemy 
przez Wljsłę!

■ L,”d- ■ <-co r>rzed wrogiem 
karku nie schylał, 
duwlga za przęsłem przęsło. 
Filar pod niebo!
Łuk! pod 1' lar!
Wzwyż!
W dal!
W socjalizm! 
W zwycięstwo. Antoni

• fot. Nowosielski)Panorama Marszałkowsi-.lw Dzielnicy Mieszkaniowej

ADAM POTASZ

W Pukarzoirie zbierają plony
owoców pomarzły,marzną, kwiaty 

sadzonki warzyw pomarzły — 
głód obywatelu prelegencie. I cze­
mu ni ma nijakiego sposobu, ha?

— Mimo, że ten problem nie 
wiąże sic z odczytem, jednak odpo­
wiem. Właśnie jak się walczy o 
przeobrażenie przyrody, to chodzi 
również o to, aby zlikwidować 
groźne „suchowieje". które zimą 
powodują mróz, a latem suszę — 
no i pewne wyskoki przyrody, jak 
na przykład mróz i śnieg w maju.

_  E. to ino tak się mówi. Jak 
przychodzi na psa mróz, to ni ma 
mundrych.

_  Oj, prowda, prowda — dorzu- 
ciły dwie starsze kobiety — ni mo 
mundrych.

Na to towarzysz Józef odezwał 
się do zażywnego gościa o twarzy 
przedwojennego rzoźnika..

— Obywatelu, jak będzie głód, 
to wy trochę schudniecie, pójdzie 
wam to na zdrowie.

— Nie mortwcie się o mnie, bo 
mnie zawdy wystarcy — odburk­
nął, — ale wy w spółdzielniach 
produkcyjnych I PGR-ach to be- 
dzieta blado pluć.

— Obywatelu — rzekł spokojnie 
towarzysz Józef — jeszcze nie tak 
dawno mówiliście, że socjalizm to 
„betka", bo grunt to bomba ame­
rykańska, a teraz znowu, że socja­
lizm nie ma sposobu na majowy 
mróz. Ciekawe, wiecie, co wy na 
przyszły rok wymyślicie ? Cie­
kawe...

— Chodźmy, obywatelu prele­
gencie — powiedział już do mnie 
towarzysz Józef — szkoda słów. 
My go tu mamy na oku. On nam 
psuje robotę przy odstawie zboża 
i w ogóle to wielka kanalia. Chodź, 
my teraz na piwo.

Nic, nic szkoda słów towarzyszu 
Józefie. Tę dyskusję z „rzeżni- 
kicm" skończymy innym razem.

Witold Biront

iOsiem lat Polski Ludowej — 
oto wznosi się naprawdę socjali- 
styczna Warszawa. Taka Warsza­
wa, o jakiej nie /fiógł zamarzyć 
Prus. Warszawa, jakże odmienna 
od tej, po której snuł się bezna­
dziejnie doktór Judym Żeromskie, 
go. Warszawa, w której „dziew, 
częta z Nowolipek" weszły do 
śródmieścia, by w nim zamieszkać 
na stałe w jasnych, przenieknych, 
nowoczesnych domach MDM.

Osiem lat rządów Polski Ludo­
wej — to odbudowana Kolumrfi 
Zvgmunta. Nowy Świat i Stare 
Miasto, pałace, pomniki i zabytki 
Warszawy, to wskrzeszony w no­
wej postaci Mariensztad — pierw­
szo nowoczesne osiedle nraci>jącnj 

. ludności Warszawy, wzniesione na 
gruznub i usypiskach tego skraw­
ka Powiśla, po którym błądzi} Wo­
kulski mówiąc z rozpaczą: „Tu nie 
poradzi jednostka".

Bo rzeczywiście nie jednostka, 
ale zorganizowany, planowy wysi­
łek całego narodu, partii i ludu 
wnr^zaws^ioo-o wydźwi^npły z ruin 
;*olicę. zespalając najlepsze daw- 

z nowym. I oto w naszych 
oczach, hidz’ 3. i 6-letnie»o Planu, 
przęsła śląsko . Dąbrowskiego 
ninsiu sprzęgły znów lewy brzeg 
Wisły £ prawym a nowoczesna ar­
teria. Trc.sa W—Z; poprowadziła 
od zabulkó\Vvch domów 
►•kfeefo przedrR,cśc,a i 
Placu Dzierżyńskiego,

Pośrodku dużej szopy, niby w ja­
kimś wąwozie o ścianach wyłożonych 
pszenicznymi snopkami, z których 
tu i ówdzie zwisają dorodne kłosy 
stoi drabiniasty wóz. Mocne ręce 
Mieczysława Dudka co chwilę wy­
rzucają snopki, które sprawnie 
„łapane na widły" przez wyżej 
stojących robotników układają się 
w coraz to wyższą i wyższą ster­
tę.

Ostatni snopek. Dudek 
ręką 

ociera 
spocone czoło, poprawia

Jan Boszko małorolny chłop ze u-si 
szybko zboże do stodoły,

Góry Krasnystaw) zwozi
aby wykonać podorywki.

płachtę przymocowaną do drabin, 
która nie pozwala wysypywać się 
cennym ziarnom, wkłada widły w 
kluczkę ze sznurka i wolno wyjeż 
dża z szopy po nowy ładunek sno­
pów.

Podjeżdża następny wóz. Dzie­
sięcioma furmankami szybko zwo 
zi się pszenicę z pobliskiego pola.

Wraz z agronomem zespołu PGR 

ściowców, nowoczesnych bloków, 
przemieniających zaniedbane daw­
niej dzielnice Krochmalnej. Ciepłej, 
Miłej i Nowolipek w przestronne., 
wygodne i pełne światła osiedla 
Muranowa, Mirowa i Młynowa. A 
potem — Praga, Mokotów, Żerań 
i setki, tysiące nowych, jasnych 
domów...

To właśnie jest droga w socja­
lizm. Droga, która prowadzi nas, 
nowe pokolenfe Polski.’ ku wielko­
miejskiej dzielnicy MDM. Dzielnica 
ta zespala piękno architektonicz­
nych rozwiązań z wymogami i wy. 
godami człowieka, narzucanymi 
przez stale postępujący rozwój 
kultury socjalistycznej | daje wizie 
przyszłych, jeszcze piękniejszych 
dzielnic mieszkalnych pracującego 
ludu Warszawy, „gdzie skasowaną 
zostanie snteryna i nodda.sze _
jak marzvł o tvm Żeromski _
gdzie wrtenione hodą gruźlica, 
osna i tyfus" — gdzie robotnicze 
dzieci będą sic bawić w pięknym, 
obszernym Parku Kultury na Po- 
Wł*hl.

To właśnie jest droga w socja­
lizm. Droga, nrowadzaca ku War­
szawie nowych nałaćów, zieloni 1 
jasnych gmachów, ku Warszawie 
wieżowców — których pierwszym 
■zwiastunem jest budujący się Pa.

Kultury i Nauki — ku Warsza­
wskiej przyszłości, Warsza- 
szczęśliwego ludu nraenjacego.

Czekalski

4

Pukarzów wskakujemy na wóz. 
Dudek lekko wstrzymuje konie.

— Taka pszenica, to warto wo­
zić — mówi zwracając się do nas. 
— Serce raduje się w człowieku, 
gdy patrzy na kłosy, w których 
pełno dorodnego ziarna. Sypnie chy 
ba. 24 o. albo i więcej z hektara.

Dudek to stary pracownik, a 
przy tym dobry i doświadczony 
rolnik. Jeśli coś powie, to warto 
mu zawierzyć. Tamtego roku jak 
powiedział: będzie 20 — 21 q
to i było. A przecież w tym roku 

sam mówitaka pszenica, że jak
„mało oko do niej nie wyskoczy".

Zajeżdżamy na pole. Z 15 hek­
tarowego łanu szybko znikają rów 
no poukładane mendle snopków. 
Furmani podjeżdżają pod coraz to 
dalsze rzędy. Nakładacze biją dziś 
wszystkie normy. Snopki wprost 
fruwają w powietrzu. Tadeusz Seń 
zasypywany snopami, które poda- 
je Kazimiera Sagan 
je układać na wozie

A przecież, trzeba 
kładnie. żeby się po
rozsypały. Podobnie i przy innych 
wozach praca idzie szybko. Wszy­
scy się śpieszą, bo nie 
będzie z pogodą. Dziś 
tro? Zboże nie może

Brygadier połowy
Tucki oraz agronom 
Dziadura chodząc po polu ogląda­
ją koniczynę, która wschodzi na 
pszeniczysku jako wsiewka.

— Słaba — mówi Tucki. — W 
dolinkach jeszcze można wytrzy­
mać, ale górkami to ledwie zieleni.

— Sucho, podchwytuje acro- 
— Koniecznie potrzeba desz

ledwie

równo 
drodze

1 do-
nie

co
ju

wiadomo 
jest — a 
zmoknąć.

Kazimierz 
Zygmunt

krótko ściętym ściernisku, w

nom: 
czu.

Po
którym zielenią się miejscami kęp
ki konfćzny idziemy w stronę, 
skąd dolatuje warkot traktorów. 
Wchodzimy na wzgórek, z którego 
roztacza się piękny widok na pola 
PGR-u. Tuż zaraz ciągnie się 15 
hektarowy łan pszenicy.

— Tak zwana „brzostowianka", 
elita — mówi agronom. — Spodzie­
wamy się dobrych omłotów. A na 
wiosnę zapow/adała się słabo. Na­
wozy pomogły jej jednak.

Nad lekko falującymi kłosami 
widać górne części masek zbliżają 
cych się traktorów, ciągnących za 
sobą snopowiażałki. Ich obracają­
ce się skrzydła zabierają pod siebie 
równo stojącą ścianę pszenicy. Ma 
szyna w .równych odstępach czasu 
wyrzuca na ściernisko pękate, 
związane sznurkiem snopy.

Pierwszy traktor prowadzi Ka­
zimierz Martyniak, którv przeciM: 
nie wvrabią 130 — 140,,» normy. 
.Tego oczy uważnie spoglądają to 
na ścianę pszenicy, to znowu na 
snopowiązalkę. ' ,

— Uważaj! — trochę w lewo! — 
woła ponrzp- stukot maszvnv W>a 
dvsław Tucki, który obsługuje 'tło 
powiazałkę. — Przecież nie bie- 
rzesz na całą szerokość noży.

— Dobrze — odpowiada Marty­
niak i „Ursus" posłusznie zbliża 
się do ściany pszenicy. Noże tną 
teraz na całej swej szerokości.

Kazimierz Zieliński to młody 
traktorzysta, ale w pracy dorów­
nuje swym starszym kolegom. Za

z Zielińskim był?

solidne wywiązywanie się ze swych 
obowiązków, za postawę godną 
ZMP-owca spotka! go wielki zasz 
ctyt — by! w Warszawie. Opalony, 
uśmiechnięty, dobrze zbudowany 
chłopiec zatrzym.uje maszynę, by 
jeszcze raz podzielić się swoimi 
wrażeniami ze Zlotu.

— Od czego tu zacząć? Przecież 
wszystkich przeżyć nie sposób opo 
wiedzieć. Najmocniej jednak prze­
żyłem wraz z innymi moment ślu­
bowania. Wielka i uroczysta była 
to chwila. Dziś wiem dlaczego i 
poco mam zwiększać swoją normę 
i lepiej pracować...

Ale zagadałeni się, a Martyniak 
mi ucieka, muszę go dogorpć. Każ- 

a chwila .jest dr.ogą. Do widzenia... 
Zapuszcza motor, naciska wolno 

sprzęgło i traktor rusza z miejsca.
Za snopowiązałkami kilka mło­

dych dziewcząt stawia snopki. 
Wśród njch jest także Kazimiera 
Baj, która wraz 
na Zlocie. •

Polną drogą 
. agonom a mi do
w Nadolcach, który natęży do Pu- 
karzowa. Po jednej- i po drugiej 
stronie mijamy rozległe łany zbóż 
PGR-owskich.

— Oto 15 ha pszenicy „Opolan­
ki" — mówi agronom. — Będzie­
my ją żąć już za kilka dni.

Dalej mijamy 20-hektarowy łan 
owsa odmiany „proporczyk", który 
jak się okazuje, najlepiej nadaje 
się na tutejszą glebę. Duże, zbite 
kiście, o dorodnym ^ziarnie pod je­
go ciężarem lekko przeginają się 
do ziemi. Według orzeczeń agrono­
ma powinien dać z hektara 
26—28 q.

Między zbożami, po. których za 
kilka dni pozostaną tylko ściernis­
ka, widnieją .ciemne plamy podory 
wek przeprowadzonych po jęczmie­
niu, rzepaku i życie.

Fota indywidualnych gospodarzy 
przyległe do PGR — też., widać 
ppdorąne. Lśnią w słońcu świeżo 
przewrócone skiby. Tak chłopów 
uczy socjalistyczna gospodarka. 
Tak też robią, aby osiągnąć takie 
plony, jakie ma PGR w Pukarzo- 
wie.

Zbliżając się do Nadolec słyszy­
my warkot mlocarni. Robota idzie 
tutaj na dobre, jak to się mówi 
„całą parą*. Żyto prosto z pola 
idzie na maszynę. Warto przypa­
trzeć się wzorowej organizacji pra. 
cy. Jedni na maszynie, drudzy od­
bierają, układają słomę, wiążą wor­
ki, wreszcie inni dowożą snopy.

— Spieszymy się — mówi kie­
rownik gospodarstwa, Stanisław 
Tomczyk, — bo robota wali się 
ze wszystkich stron. Po omlotach 
jęczmienia, rzepaku, gryki jedzie- 
my z żytem, bo czas na pszenic-.- 
100 q jęczmienia mamy już gotc- 
wych do wysyłki. W tym roku 
1 ha otrzymaliśmy 22 q na piane, 
wanych 16 q. Żyto młócimy ju 
drugi dzień.’ Będzie pewno 
22—23 q z ha. Po skończeniu-ży! - 
weźmiemv się za pszenicę. Ńie w ,, 
domo wreszcie za co wpierw su; 
łapać, czy za snopowiażałki czy 7:-. 
pług, czy za młocarnię. W tym 
rzecz, że trzeba wszystko przepro­
wadzić prawie równocześnie. M;e 
wolno się spóźnić ani o jeden 
dzień. Robimy dlatego w nocy Na 
przykład dziś bedziemv wozić v 
nocy pszenicę, bv w dzień puści- 
traktory dla przeprowadzenia pod- 
orywek. Radzimy sobie jak może­
my. by w terminie zakończyć wszel 
kie prace przv żniwach i omłotach, 
bv isk nai«7vbciei odstawić do GS 
zboże kwaliFkowane. przeznaczone 
do siewów jesiennych.

Kiedy wieczorem wracamy do 
Fukarzowa. na dziedzińcu trakto­
rzyści sprawdzają sten maszyn i 
snonowiązałek. usuwają drobne u- 
sterki. bty iutro zno-z-u pracowały 
bez żadnych awarii, sprawnie i do­
kładnie.

Jan Gancarz zmienia właśnie du­
żą szpulkę sznurka, poprawia me­
chanizm do wiazania snopów, bo 
w dzień się zacinał. Teraz będz’e 
działał dobrze Utrudzony, zmęczo­
ny, a jednocześni1’ szczęśliwy. idz-'e 
de domu, bv iutro znowu stanać 
do pracy, do sprzętu urodzajnych 
zbóż.

idziemy wraz z 
pobliskiego PGR

Adam Pofasz.
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Radio z tamtej strony Atlantyku
Każda radiostacja ma swój syg­

nał. BBC oznajmia swoje audycje 
biciem w bęben. Nie znam sygna­
łów radiostacji Mutual Broadcasting 

System, czy też Amcrican Eroadca- 
sting, sądzę jednak, że słuchacz 
„Głosu Ameryki'' mógłby podsu­
nąć dyrektorom tych amerykan- 
skich koncernów radiowych wicie 
doskonałych pomysłów. Czkawka 
goryla poprzedzać powinna słucho­
wiska o zniszczeniu Luwru, żabi 
chór — transmisje z cyrku Mad- 
dena; podięcznik zoologii mógłby 
dostarczyć wiele innych pomysłów. 
Oczywiście, niedopuszczalne były­
by propozycje wprowadzenia gru­
chania gołębi jako sygnału amery. 
kańskich radiostacji. Wiadomo bo­
wiem, że jeśli te stworzenia nie 
zostały jeszcze oskarżone o dzia­
łalność antyamerykańską, to jedy­
nie dlatego, że pan Hoover, szef 
Federalnej Służby Śledczej, nie 
uruchomił jeszcze kursów, na któ­
rych agenci policji uczyliby się sy­

& Fraszki
PAN KOMBINALSKI

Pan Kombinalski raz tak mi się zwierzał /
(Z tej racji jesteśmy obydwaj sąsiedzi):
Żlc panie, ze inną, będę chyba leżał!

i Ja zaś: Przesada, pan tylko posiedzi..,

zarozumiałemu wrogowi

— Na głowic stanę — rzeki w zapale —
By plan zniweczyć nasz!
— Staniesz na głowie? Stawaj, ale
Gdzież ją do diabła masz?,

NA TĘPE ŻYLETKI
— Dowcip z długą brodą —
rżekł ktoś do poety.'
Ten spojrzał na swą brodę
* mruknął: niestety...

NA ASA SPORTOWEGO
Niektórzy nasi reprezentanci na XV Igrzyska 
Olimpijskie zawiedli pokładane w nich nadzieje.

W kraju go okrzyknięto mistrzem, sławy zniczem:
Wyjechał na Olimpiadę — powrócił też z niczem...

NAGROBEK TODZEGACZA WOJENNEGO

Chociaż w trumnie — wybuchnął jeszcze smętnym płaczem, 
Słysząc słowa nad sobą: Reęuicscat in pace!

ERGO

PRAWA W ZACHODNICH KRAJACH
„Oni nie mają prawa strajkować"
—■ rzekł facet od politycznych spraw.
A drugi na ło: Dlatego strajkują,
bo żadnych nie mają praw.

NA ZWALNIANIE GENERAŁÓW HITLEROWSKICH 
PRZEZ AMERYKANÓW

Najpierw ich pod kluczyk wzięli
Teraz znowu wy puścili.
Dolar serca, słowa grzeje —
Stara miłość nie rdz wie je. PAD.

LESZEK MICHTER

Palące promienie lipcowego słoń 
ca ślizgały się po szkieletach 
rusztowań, igrały na spoconych 
obliczach murarzy i załamywały 
się tysiącem świateł na zalanych 
wapnem szybach okiennych. Mia­
rowy terkot transportera, jedno­
stajne klekotanie betoniarki i kla­
skanie spadającej na szychtę za­
prawy — wszystko to świadczyło, 
że robota idzie pełną parą.

Obok tablicy z napisem: „Bu­
dowa osiedla robotniczego przy 
cegielni Ilorodyszczc — wykonuje 
LPZB', stał kierownik budowy 
ob. Korona i łowił spojrzeniem 
robotników, wybijających w ścia­
nie otwory drzwiowe. — Robią 
chłopaki „na medal" — pomyślał 
z zadowoleniem. Ale w tej samej 
chwili wesoły uśmiech igrający 
mu na ustach zamarł, ustępując 
miejsca jakiemuś dziwnemu gry­
masowi. W oczach pojawiły się 
błyski przestrachu. Bo oto z drzwi 
biura wypadł, jak cegła puszczo­
na po poślizgu, inspektor nadzoru 
ob. Czesław Chotylewski.-

— Zaraz się zacznie piekło — 
pomyślą! Korona i pobiegł za 
Chotylewskim. Ale ten wyprzedził 
go o dobre parę metrów i wspa­
niałym sprintem dopadl do budo­
wy, krzycząc już z daleka: — 
Przestać! Przerwać pracę! 

pania tym „czerwonym, komuni­
stycznym ptakom" soli na ogon. 
Zapewne jednak FBI otworzy 
wkrótce kartotekę podejrzanych 
gołębi; radiofonia amerykańska zaś 
może się posłużyć jako sygnałami 
radiostacji takimi tylko dźwiękami, 
które zgodne byłyby z ideologią 
amerykańskiego imperializmu.

Bo jakim sygnałem poprzedzić 
radiowy komentarz, w którym 
główną myślą jest stwierdzenie, ze 
„naszym celem jest jednolita kon­
trola naszej planety?" Trudno ty 
podsunąć właściwą propozycję. Ta­
kie poglądy prowadzą... do Norym­
bergii.

Jakimże sygnałem poprzedzić 
audycje pana Willisa, amerykań­
skiego dziennikarza, autora takiego 
oto powiedzenia: „Zabójstwo — to 
nasza metoda uszlachetniania ra­
sy. Niechaj inne narody mają włas­
ny system — naśz system, to za-

nergiczn
Robotnicy spojrzeli po sobie i z 

wyraźnym niezadowoleniem przer 
wali pracę.

— Otóż zaszły pewne zmiany — 
perorował Chotylewski. Te otwory 
trzeba zamurować, a wybić nowe, 
w innym miejscu.

— Ale przecież my robiliśmy 
według planu — próbowali tłu­
maczyć robotnicy.

_  Nie będziecie mnia. uczyć — 
odburknął Chotylewski. Plan pla­
nem, a życie mówi co innego.

Robotnicy wzruszając ramiona­
mi zabrali się do zamurowywania 
otworów, podczas gdy inni wybi­
jali nowe. Tymczasem Chotylew­
ski zdążył już wydać instrukcje 
innym robotnikom. Cieślom ka­
zał wyrwać wstawione już futry­
ny, wstawić nowe, murarzom pó- 
lecił, aby w miejscu, gdzie są 
otwory na spiżarki postawili ma­
łe ścianki (chyba po to aby... za­
kryły okna) 'rozkazał zwalić kilka 
ścianek i postawić nowe, po czym 
znów jak cegła po .poślizgu poto­
czył się do biura. Po drodze ki­
wał robotnikom ręką i wołał: 
— tempo! Tempo, chłopcu! Patrz­
cie na mnie! To przykład szybkiej 
pracy, błyskawicznej decyzji i 
stanowczości!« • • 

bójstwo. Jest to system amerykań­
ski i dlatego jest on najlepszy".

I wychwalaniu tego systemu słu­
ży amerykańska radiofonia. Rzecz 
jasna — zabójstwo jest koroną im­
perialistycznych systemów. Jest 
to korona amerykańskich metod. 
Radiofonia amerykańska posługuje 
się także i mniej doskonałymi me­
todami i systemami, choć również 
imperialistycznymi. Na przykład 
kłamstwem, przemilczaniem fak­
tów, wpajaniem strachu — tą me­
todą amerykańskiego wychowania 
obywatelskiego, pochwałą faszyz. 
mu i rasizmu, popularyzacją zbrod­
ni. Wszystkie te metody zmierzają 
do tego, by Amerykanin, normal­
ny zdrowy Amerykanin, przeobra­
ził się w ideał wymarzony przez 
właścicieli wszystkich amerykań­
skich radiostacji, członków rady 
nadzorczej domu bankowego Mor­
gana, a mianowicie — w uzbrojo­
nego goryla. Ale znów przypom­
nieć tu należy: tego rodzaju ideały 
wychowawcze prowadzą poprzez 
stallngradzkie pola, wysoko, wyso­
ko. do norymberskich szubienic.

Zapewne nie ma pycybuta ame­
rykańskiego, który by uczciwą dro. 
gą stał się milionerem: jednak 
amerykańscy milionerzy starają się 
usilnie przekonać za pomocą m. in. 
radia wszystkich amerykańskich 
pucybutów. że jest to możliwe. Na­
rody zaś Europy zachodnio - środ­
kowej winny — zdaniem „ideolo­
gów" z domu Morgana — również 
pełnić właśnie rolę pucybutów. 
Jak wiemy, narody nie usłuchały 
za’eccń amerykańskich imncriali. 
stów. Usłuchali tylko panowie Di­
nar. Churchill, de Gasperi, Moch, 
Tlto i garść innych.

Oto garść rozważań całkiem nic 
filozoficznych o imperialistycznym 
radio.

(P)

Amerykańskie kwiatki
„KULTURA WZBOGACONA"
„Ojciec bohaterki dostał w bójce 

z gangsterami siedemnaście po. 
strzałów. „Uważaj na Nelly — ję­
czy. Ręce opadają mu w przed- 
śmićrtnych drgawkach. Bohater 
naciąga mu na głowę prześciera­
dło i idzie do Nelly. Nelly: „Czy 
on... ?“ Bohater skinął smutnie 
głową i Nelly utonęła w jego ra­
mionach".

(Zmiana sceny).
„Bohater postanowił ograbić mia 

sto poszukiwaczy złota. Opowiada 
o tym właścicielowi spelunki. Ten 
syczy jak wąż: „To miasto jest dla 
nas dwóch za małe. Jeden musi 
odejść. Ale ja... ha, ha, ha... nie 
odejdę" Wyciąga rewolwer. Strzela.

(Reflektory gasną).
Cytując te właśnie wyjątki z rę­

kopisów programów telewizyjnych, 
jeden z krytyków nowojorskich 
stwierdził: ..Program stacji telewi­
zyjnych wzbogaca kulturę Amery. 
kanów". ‘__ ',

y planista
Po kilku godzinach, kiedy Ko­

rona patrzył z nieukrywanym ża­
lem jak waliły się ścianki, a wraz 
z nimi plany obniżki kosztów 
własnych, jak spod ziemi wyrósł 
Chotylewski. Stanął, przybrał po­
zę Napoleona pod Waterloo. rzu­
cił okiem na budowę i zakrzyk­
nął: 

— Lipa! Do bani! 
nowa! Stare plany 
lepsze. Rysunki też.

Trzeba od 
okazały się 
Zamurujcie

od nowa otwory,, wybijcie stare, 
powyciągajcie futryny i wstawcie 
stare, obalcie ścianki pod okna­
mi...

— Zaraz, zaraz, wolnego—przer 
wał mu Korona — kolega nie 
mógł doiść do tego wniósł-u wcze 
śniej? Po jakie licho nar ilismy 
budowę na nieprzewidziane kosz­
ta i straty?

Chotylewski obrzucił śmiałka 
groźnym spojrzeniem.

— A co, może jeszcze miałem 
uzgadniać z szanowny - kierow­
nikiem plany i rysunk, co? Mn,e 
chcecie uczyć? Mnie, mnie...? ą 
cóż panu, panie Kor a -. kor<ona 
z głowy spadnie vk budewę 
skończymy trochę p- niej? ?;wiat 
się zawali? Trzeba uczyć yję nj 
wszystkie sposoby, raz sią n,e

Drzewka genealogiczne
w USA

„Liczni królowie Wielkiej Bry­
tanii, Szkoc’;'_ Irlandii, Francji, 
Hiszpanii i .„nych krajów stt ozdo 
ba. jego drzewa genealogicznego. 
Wśród nich znajdują się Karol 
Wielki i Wilhelm Zdobywca. Ta­
lent krasomówczy senator za­
wdzięcza swemu przodkowi, któ­
ry żył około dwa tysiące lat temu 
— Markowi Antoniuszowi".

Chodzi ni mniej, ni więcej tylko 
o drzewo genealogiczne senatora 
Tafta, który był jednym z kandy­
datów na fotel prezydencki w 
USA. Komitet propagandy Tafta, 
pragnąc olśnić amerykańskich wy 
borców. w taki oto sposób przed­
stawił drzewo genealogiczne swe­
go pupila.

Konkurent Tafta — Eisenho­

Z bajek
W Indiach kapłani nakładają 

duże daniny na grzeszników przy 
chodzących do spowiedzi. Pewien 
człowiek przyszedł raz do kapłana 
i powiada.

— O brahmanie. Powiedz jaka 
powinna być kara za zabicie pają 
ka.

— Pająka? O to wielkie prze­
stępstwo. Tc-n kto zabił pająka po 
winien... po pierwsze — zapłacić 
karę pieniężną. Tak. Po tym... po 
czekaj, daj się zastanowić — mia 
rę ziarna, butelkę oleju roślinne­
go, coś z ubrania, no i... ofiaro­
wać coś dla boga Wisznu.

— Och, jaka szkoda — westch­
nął człowiek. — Wasza wieleb- 
ność będzie się musiał wykoszto- 
wać.

Dodajmy — kulturę amerykań­
skich zbrodniarzy.

KRAJ OPARTY NA STRACHU
„Jeżeli ludzie nic żyliby w stra­

chu. Jak moglibyśmy uzySlceć 
dę Kongresu na przyznanie środ­
ków na zbrojenia?" Taki pogląd 
jednego z amerykańskich działaczy 
politycznych usłyszał naczelny rę. 
daktor angielskiego czasopisma 
„New Statesgian and Nation", 
Kingsley Martin, w czasie podróży 
po Stanach Zjednoczonych.

Martina uderzyły rozmiary hi­
sterii wojennej w USA. I tak 
strach obywateli amerykańskich, 
wyskakujących z okien domów dla 
obłąkanych, wybiegających na 
brzęk stłuczonej szyby na ulicę z 
okrzykiem „Rosjanie atakują!" — 
ułatwia Kongresowi, żyjącemu w 
Krachu przed monopolistami, uch­
walić nowe środki na zbrojenia, 
czego domagają się kapitaliści, 
żyjący w strachu przed kryzysem. 
Jasny mechanizm, prawda?

uda, robić drugi eksperyment. 
Nie od razu Kraków abudowano!

Korona nie wytrzymał i zarepli- 
kował z miejsca.

— Dla pańskich zachcianek i 
doświadczeń, z przeproszeniern... 
„naukowych", będziemy Wstrzy­
mywać tempo budowy? Jak długo 
jeszcze będziemy tak przelewać z 
pustego w próżne? Mów pan!

Chotylewski czując się dotknię­
ty tymi kilkoma słowami praw­
dy, powiedział najpierw coś nie­
coś pod adresem samej budowy i 
planu, a botem zaczął bardzo do­
kładnie. z wyliczaniem wszyst­
kich babek. dziadków i ciotek roz 
stawiać Koronie rodzinę po ką­
tach,

inspektor nadzoru zakoń­
czywszy uwagi pod adresem ro­
dowodu Korony oddalił się w kie­
runku biura. Robotnicy klnąc „na 
czym świat stoi" zaczęli od nowa 
rozwalać ściany. Korona rozmy­
ślał, nad tym. dlaczego taki czło­
wiek. jak Chotylewski, zaimuie 
odpowiedzialne stanowisko... i dla 
czego dotąd nie zainteresowały się 
„działalnością" znakomitego „pla­
nety" jego władze zwierzchnie.

(Na "■ '.-tawie korespondencji 
Z. B. 7L 

wer, nie mogąc poszczycić się tak 
wspani||vmi przodkami (co dowo 
dzi, że jego agenci nie potrafili 
tak łgać jak taftowcy) sięgnął do 
innych metod. Jego komitet pro­
pagandowy opublikował wspomnie 
nia 85-letniego wuja Eisenhowe­
ra, który m. in. rozwodzi się o la-' 
tach młodości dzisiejszego generał 
ka. Pisze on tak- „Chłopiec ten 
był powodem wielu trosk. Był tak 
nieznośny, że często zastanawia­
no się, czy nie wyrośnie z niego 
zbrodniarz..."

Przypuszczenia stały się rzeczy­
wistością. Wujo nie pomylił się.j 
Oby tylko zapalczywy siostrzeniec 
me zechciał odegrać się na nim 
za ujawnianie tajemnic rodzin­
nych. (m)

hinduskich
— Ja zdziwił się kapłan. — Cze 

mu to ja mam ponosić te wszyst­
kie wydatki?

— Dlatego, że to syn waszej 
wielebności zabił pająka.

— O. mój syn? Poczekaj. Niech 
Y zajrzę do świętych ksiąg. Wy- 
caje mi się. że coś pomyliłem. Tak 
jest. Za zabicie pająka płaci się 
tylko dwa centy.

Słusznie więc lud hinduski mó­
wi: „Posągi bogów słuchają mo­
dłów, a kapłani zjadają składane 
bogom ofiary".,

(oprać. W. J.) ,y”

»Nadczłowiek« ' 
ze szkoły Wall-Słreeł

Nie znacie go? To najwspanial­
szy okaz drapieżnika z ZOO na 
Wall Street: „banditus gangsteri- 
cus". Ojczyzną jego jest Ameryka. 
Ojcem jego był dolar, fnatką por­
nografia. Spowinowacony z ro­
dziną krzykaczy — idiotów — 
„forrestalicum" — jest wybitnie 
niebezpieczny dla otoczenia- Wy­
puszczony na wolność może spo- . 
wodować olbrzymie szkody o cęym 
świadczy Korea. Jego ulubionym 
2ajęciem jest rozszarpywanie dzie 
ci i kr biel.

Fotoreporterowi CAF .udało się 
uwiecznić na kliszy owego „ban­
ditus gangstericum" w chwili g<#y 
wydawał ryk wojenny.
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Żniwa w pełni. PGR-om i spół­
dzielniom produkcyjnym pomagają 
hąrdzo chętnie robotnicy z miasta. 
W ostatnich dniach do PGR Kul- 

* Czyn przyjechali pracownicy Lu-

Dlaczego...
...w gromadzie Szóstka (pow. ra 

dzyński) nikt nie dba o świetlicę? 
Dom jest obszerny i sale ładne, ale 
w każdym oknie brak jest szyby. 
Wewnątrz panuje również nieporzą 
£ek. Najwyższy czas, aby ZMP-ow- 
ey z Szóstki uporządkowali świetli­
cę i Ożywili działalność kulturalno- 
oświatową. (7191) M.M.

korespondent terenowy 
...Gminna Spółdzielnia „Samopo­

moc Chłopska" w Starym Zamościu 
zaopatruje zamiast filie GS, sklepy 
prywatne? Za przykład może posłu­
żyć fakt, że kiedy filia GS w Kro­
snem zapotrzebowała piwo, to GS 
odpowiedziała, że piwa nie ma, a 
tymczasem w tym. samym dniu do­
starczyła je do prywatnej gospody. 
(7122)

Zygmunt Ryczek 
korespondent terenowy 

...Gminna Rada 
gfeg Narodowa w Za­

błocili (pow. Bia- 
’ la Podlaska), nie 

otacza należytą 
opieką miejscowe 
go, stałego kina 
wiejskiego? Apa­
rat kinowy czę­

ste ulega zepsuciu, a z ekranu, na 
którym wyświetla się filmy skra­
dziono 4 metry płótna. Chuligani 
Wybijają okna w kinie i niszczą 
sprzęt. (5984)

Jan Wierbiński 
korespondent terenowy 

...w gospodzie 
Nr 1 w Puławach 

? ■ sprzedają się pod 
czas obiadu wód 
kę? Ludzie 
cy chcący spożyć 
obiad muszą bar 
dzo długo czekać 
zanim kelnerki, 

podadzą innym wódkę. (6750) 
Stefania Padus2yńska 
korespondent terenowy 

...pracownicy stołówki WSK, któ 
ety postanowili na cześć Święta Wv 
Zwolenia urozmaicić j..?'. ,
dbać o czystość stołówki i szybkie 
wydawanie posiłków, nie 
jego zobowiązania nie 
ile jeszcze bardziej opuścili ś> 
pracy? Chociaż stołówka otrzymała 
nowy lokal, większy i ładniejszy, to 
jednak nadal jest tu brudno, ą na 
Obiad czeka się nieraz godzinę.

M. M.
korespondent terenowy

jadtospis,

Teodor Jędrak
Wojewódzki Pełnomocnik CUS

X

Jak najszybciej zapoznać producentów z uchwałą Prezydium Rządu 
w sprawie nowych warunków kontraktacji nadwyżek trzody chlewnej

spółdzielni pro- 
i gospodarstw 
przodujących 

należy spól- 
Kaleń w po-

Korespondenci o żniwach
I bełskiego Banku Rolnego. W go­

spodarstwie zastali dobre warunki 
mieszkaniowe, zadowoleni byli rów 
nież z posiłków. ,rt

W PGR-ze Wrzosote pomagali w 
żniwach pracownicy umysłowi za­
trudnieni w PZGS w Radzyniu.

O zakończeniu żniw żyta zamel­
dowało już wiele
dukcyjnych, PGR-ów 
indywidualnych. Do 
pod tym względem 
dzielnia produkcyjna 
wiecie puławskim, która ukończyła
żniwa żytnie na swoich polach w 
dniu 24 lipca br. W tych dniach 
należy się spodziewać zakończenia 
żniw w pozostałych spółdzielniach 
produkcyjnych.

Z przykrością trzeba jednak nad 
mienić, że są jeszcze takie instytucje, 
które odniosły się z pewnym lekce­
ważeniem do przygotowań do żniw. 
Do takich zaliczyć należy POM w 
Kurowie, którego pracownicy przy 
jeżdżali do spółdzielni produkcyj­
nych Kaleń i Łany nie o godz. 7 
rano, jak należało, ale o godz. 9-ej 
przez co opóźnili sprzęt zbóż.

Niewłaściwy stosunek do pracy 
przejawi, również kierownik GOŃ 
w Jarczowie. Kiedy mieszkańcy 
gromady Chodywańce zwrócili się 
do GOM w Jarczowie o wypożycze­
nie jeszcze jednej żniwiarki dla ich 
gromady (chłopi chcieli ją wyre­
montować na własny koszt), kierów 
nik odmówił wypożyczenia. żniwiar 
ki przydzielając ją innym groma­
dom, które miały więcej maszyn 
i narzędzi niż Chodywańce.

Stanisław Pisarek, J. Laurów. 
J. Wasim, .1. Waszczuk 

korespondenci terenowi

W trosce o lepsze, pełniejsze zao­
patrzenie ludności pracującej w mię 
so i tłuszcz, Prezydium Rządu pod­
jęło
tego 1952 r. pamiętne uchwały, któ 
re zapewniły rolnikom, kontraktu­
jącym trzodę chlewną pomoc hodo 
wlaną w postaci paszy i węgla.

Pomoc państwa wpłynęła znacznie 
na powiększenie bazy paszowej w ma
10 i średniorolnych gospodarstwach 
umożliwiając im zwiększenie hodow
11 towarowej ponad obowiązujące 
dostawy w ramach planowego sku 
pu. Ilustruje to 
czona tabelka, 
powiat Stan

na 1 V1951
48.963
59.523
98.285
61 085

rynku

najlepiej zamiesz-

pogłowia Wzrost w
y chlewnej sztukach

na 1 VI. 1952
60 300 11.337
72 400 21 877

117 0D0 18.715
75 200 14.115

wykazała, że więk
mało i średniorol

Chełm • 
Kraśnik 
Lublin 
Puławy

Analiza
szość gospodarstw 
nych po wywiązaniu się z obowiąz­
kowych dostaw zwierząt rzeźnych i 
zaspokojeniu własnych potrzeb dy­
sponuje jeszcze poważnymi ilościa­
mi nadwyżek trzody chlewnej. Ja­
ka ilość nadwyżek towarowych zo­
stała zakupiona w ramach obowiąz 
kowych dostaw i kontraktacji oraz 
jakie ilości jeszcze pozostają u pro­
ducentów mówi nam druga tabelka.

prn-

tylko swo 
wykonali,

■ *ię w

Zgodnle z zaleceniami CR.ZZ i 
uchwałą Prezydium Rządu w spra­
wie społecznej pomocy przy akcji 
żniwno - omlotowej, liczni robotni­
cy z zakładów pracy w Świdnicy 
wyjechali do Państwowych. Gospo­
darstw Rolnych, aby pomóc w sprzę 
de zboża. — Na zdjęciu-' robotnicy 
ze Świdnicy ustawiają >n0PV zboża. 
w PGR Komarów.

(CAP _  fot- Superman)

i

22 listopada 1951 roku i 13 lu-

przeciętną wagę jed-

Powiat Dostawy obowiązkowe
Kontraktacja 

nadwyżek Eazem
BZt. ton szt. ton ezt. ton

Chełm 24 525 3 188 16.314 2.121 40.839 5.309Kraśnik 59.523 72.400 12 877 2 833 58.537 7 350Lublin 47 109 6 124 29 040 3.321 76 149 M55Puławy 23.648 3.724 16.470 2.141 45.116 5.865
Przyjmując

nej sztuki tylko za 130 kg to w tych 
wymienionych czterech powiatach 
pozostaje do zakontraktowania i za 
kupienia 13.813.280 kg żywca.

Na skutek niedostatecznej pracy 
polityczno - uświadamiającej ze 
strony rad narodowych, CUS. CRS 
i jej terenowych placówek oraz Cen 
trali Mięsnej nadwyżki te przechwy 
tuje spekulant, co uderza przede 
wszystkim w chłopa producenta, po 
zbawiając go całego szeregu korzy­
ści płynących z zawarcia umowy kon 
traktacyjnej, dezorganizuje rynek, 
stwarzając dla spekulantów możli­
wości wyzysku.

W celu ukrócenia spekulacji i 
chcąc zapewnić chłopu — producen 
towi opłacalne ceny oraz systema­
tyczny rozwój hodowli trzody chlew 
nej, Rząd uchwalił w dniu 17 lipca 
br. nowe, jeszcze korzystniejsze wa 
runki kontraktacji. I tak np. 
trzodę chlewną kontraktowaną 
dostarczoną ponad dostawy obowiąz 
kówe zgodnie z warunkami umowy 
w okresie od 1 sierpnia do 31 grud­
nia br. producenci otrzymają zapła­
tę w gotówce według nowego cenni 
ka obowiązującego od 1 sierpnia 
1952 r. za dostawy ponadobowiązko 
we. Ceny te w porównaniu z cena­
mi dotychczas obowiązującymi są o 
wiele korzystniejsze.

I tak np. w strefie „B“ do 
należą trzy powiaty naszego 
wództwa — Lublin, Kraśnik i 
wy rolnik za sztukę wagi 160 
trzyma około 230 zł. 
tówce. W strefie „A”, 
leżą pozostałe powiaty naszego wo­
jewództwa około 200 zł. więcej.

Poza zwiększoną znacznie ceną 
zasadniczą producenci dostarczają­
cy trzodę w ramach kontraktacji 
otrzymają wydatnie powiększoną po 
moc hodowlaną.

Uchwala zapewnia szeczególne ko 
czyści tym hodowcom, którzy za­
kontraktują i dostarczą swe sztuki 
w miesiącach — sierpniu i wrześ­
niu br. W miesiącach tych obok 
zapłaty w gotówce hodowcy uzysku 
ją prawo do zakupu 2 kg paszy tre 
ściwej, to jest 2.5 razy więcej niż

za
i

której 
woje- 
Puła- 
kg o-

więcej w go- 
do której na-

Mieszkańcy miast pomagają wsi
w przeprowadzeniu lustracji sionki ziemniaczanej

Pozoatąlo 
u produean- 

tOw do zakon 
traktowania 1 
zakupienia 

azt.
19 Ml
15.863
40.851 
30.084

węgla. Ponaddotychczas oraz 4 kg 
to za dostawę kontraktowanych 
sztuk producent zyskuje prawo za­
kupu 4 metrów płótna za sztukę.

Za zakontraktowaną trzodę chlew 
ną dostarczoną zgodnie z warunka­
mi 
l.X 
wg 
wo

Przez krytyczne okulary...
no KOGO SIĘ ZWRÓCIĆ 1

Ochotniczej Straży Pożarnej W 
Kuliku (pow. Chełm) wydawało się, 
ż» można wybudować remizę wła­
snymi siłami bez przejścia wszyst­
kich stopni biurokracji. Toteż 
strażacy sami wyrobili pustaki, wy 
starali się o fundusz na budowę 
itp. Z początku szło wszystko gład­
ko dopóki nie potknęli się o dach 
a właściwie o belki, krokwie i łaty 
których nie mogli nigdzie zakupie. 
GRŃ do której się zwrócili odesłała, 
ich w tej sprawie do PRN. Po 
przejściu podania przćz wszystkie 
działy i wydziały PRN oświadczono 
że nic nie da się zrobić radząc 
jednocześnie zwrócić się do Nad­
leśnictwa w Chełmie. Nadleśnictwo 
z kolei poradziło zwrócić się do Re­
jonu Lasów Państwowych w Lu­
blinie. Rejon Lasów dobrodusznie 
poradził napisać i zawieść osobi- 
śeie podanie do Warszawy.

— Niech was wszyscy diabli wez 
_ wyksztusi, zniecierpliwiony

półtoraroczną krętaniną komendat 
straży.

— Do kogo mam się wreszcie 
zwrócić?

O to samo i my się pytamy.
SYFON 45’/.

Ledwie bileter ną zabawie Spół-

wI dzielni Inwalidów w Cycowie 
dniu 26 lipca br. zaczął sprzed 
bilety, kiedy w drzwiach r- 
jakaś postać.

— Stop! Obywatdu m-
— krzyknął bileter łapi 
za frak.

_  Co? — odparł gość 
się. — Mnie chłystku 
pytasz? Czy wiesz z k • 
czynienia?

— Oczywiście z obyw 
gowskim — bileter nir 
wygraną.

— No, a Pągowski jest
— Przewodniczącym Gm 

dy Narodowej, ale w tej c 
gościem na zatawit

— Gościem? Ja tu jestem 
darzem — wysapał Pągowski /ie 
jąc się dla większej powagi — le­
piej nie zaczynajcie ze mną, bo ile 
na tvm wyjdz'ec''

Bileter ustąP*1 uderzony nie tyle 
trafnością argumentu ile odorem 
spirytusu, Ja'c' wionął od przewod­
niczącego. Ustąpił bo zrozumiał, że 
przez pągowskiego przemawiała nie 
tyle woda sodowa, ile czterdziesto- 
pięcJ° procentowa. Ale my chcieli- 

byśrfy zapytać się władz nadrzęd­
nych ob. Pągowskiego, co myślą 
o tej sprawie. J-rz

Nadzwyczajne komisje do walki 
ze stonką ziemniaczaną oiganizują 
pomoc dla PGR 1 spółdzielni pro- 
dukcyjnych Przy lustracji pól ziem­
niaczanych- w okresie IV lustracji, 
która odbyła się 20.VII. br. wyje­
chały w tym celu ekipy złożone z 

zawodowych

Podlaskiej, która dokonała przeglą­
du 30 ha ziemniaków w ciągu 6 go. 
dżin. Z1 <

korespondent terenowy

umowy w IV kwartale tj. od 
do 31.XII hodowcy poza ceną 

nowego cennika otrzymają pra- 
do zakupu za 1 kg żywej wagi 

dostarczonej trzody 1 kg paszy tre
ściwej i 4 kg węgla.

Producenci zawierając umowy 
kontraktacyjne mogą korzystać z 
pomocy hodowlanej w postaci zali­
czek, które przy terminie dostawy 
ustalonym na sierpień i wrzesień 
br. wynoszą 190 kg paszy treściwej 
i 200 kg węgla. Przy terminie do­
stawy od l.X. do 31X11. br. 50 kg 
paszy treściwej i 200 kg węgla.

Na uwagę zasługuje fakt, że z 
wymienionych warunków zapłaty 
oraz pomocy hodowlanej korzystają 
również et hodowcy, którzy po 15 
lutym br. zawarli, ijmowy kontrak­
tacyjne na nadwyżki z terminem 
dostawy sztuk od 1 sierpnia do 31 
grudnia 1952 r.

Tym producentom, którzy zjwar- 
’t kontrakty na dostawę sztuk w 
okresie sierpień — grudzień br. i 
korzystali z zaliczki hodowlanej wg 
starych warunków będzie przysługi­
wało prawo wyrównania do podwyż­
szonej zaliczki. Za sztuki zakon­
traktowane w sierpniu i wrześniu 
wyrównanie wynosi 50 kg pa»zy 
treściwej i 50 kg węgla. Ci, którzy 
zakontraktowali sztuki na okres od 
l.X. do 31X11. 1952 r. otrzymają
tylko wyrównanie w węglu — 50 kg.

Uchwała stwarza rolnikom posia­
dającym nadwyżki możliwość za­
warcia w okresie od 1 do 15 sierp­
nia br. umów kontraktacyjnych z 
terminem dostawy w sierpniu 1 wrze­
śniu br.

Przed pracownikami Gminnych 
Rad Narodowych, CUS. terenowych 
placówek Centrali Mięsnej, gmin 
nych spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" stoi obecnie odpowiedzialne za­
danie — jak najszybszego zapozna­
nia każdego chłopa — producenta z 
nową uchwała.

Należy pokazać wszystkim ho­
dowcom te olbrzymie korzyści dla 
producentów, jakie z niej płyną, tak 
aby ani jeden kilogram mięsa nie 
trafił do spekulanta.

Całe nadwyżki w interesie 
producentów powinny być 
traktowane i dostarczone 
bądź państwowego aparatu 
ze szczególnym uwzględnieniem 
sierpnia i września, gdyż te mięsiąi- 
ce gwarantują hodowcom specjalne 
korzyści.

samych 
zakon- 

do GS 
skupu

członków związków 
oraz młodzieży SP.

zespole Machnów 
mch stonki wzięło

w poszuki 
dział 200

Białej Podlaskiej
i Weronie wyjechała 
nków związków zawodowych 
■na z 17 osób, która łącznio z 
racownikamł umysłowymi i Ii- 

mymi zlustrowała 23 ha ziemnia- 
/. Przed rozpoczęciem lustracji 
ruktor Ochrony Roślin z Białej

.sklej ob. Józef Wołoszyn wy­
głosił pogadankę o stonce ziemnia­
czanej 
sposób 
wań.

do majątku
ekipa

i pouczył słuchaczy w jaki 
mają dokonywać

Do
również 27 osobowa gruya

majątku Rozkosz

poszuki-

przybyła 
z Białej
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W gminie Horodło zwiększają się
z każdym dniem dostawy mleka

102.771 Itr. mleka zamiast zaplano­
wanych 75 tys. itr.

Albert Zubko 
korespondent terenowy

W gminie Horodło rosną z każ­
dym dniem dostawy mleka dla Pań­
stwa. Najlepiej wywiązują się ze 
swoich obowiązków gromady: Zosin, 
Husynne, Buszków, Bereżnica i 
Strzyżów. Natomiast w gromadzie 
Matcze i Kopyłów niektórzy gospo­
darze mleka wcale nie odstawiają. 
Do najbardziej opornych należy rad- 
ny gminny z Matcza ob. Piotr Ma- 
gierko, który odmówił podpisu gro­
madzkiego terminarza i przyjęcia 
wezwania. Należy nadmienić, że 
wszyscy kułacy, którzy stanowią 
70 procent mieszkańców tej groma­
dy' odmówili podpisu obowiązkowej 
dostawy mleka i dlatego gromada 
Matcze odstawia tylko 130 litrów

Międzypowiatowa 
Wystawa Rolnicza 
w Milejowie

Prezydium WRN w Lublinie or­
ganizuje w 
Międzypowtatową Wyśtr 
czą w Milejowie w 
Wystawa ta zobra 
PGR, spółdzielni 
przemysłu rolnego 
a także będzie czyn Jkiiw mobllizu- 

mleka dziennie, gdy tymczasem wsjjącym chłopów gospodarujących in- 
wsl Bereżnica dzienna dostawa mle­
ka wynosi od 550 do 600 litrów. 
Skup sabotują tylko kułacy.

Większość mieszkańców gminy 
Horodło v wiązuje się jednak ze 

| swych związków. Zlewnia w Zosi- 
l me przyjęła w ostatnim miesiącu

i

okresie dożynkowym 
•uę Rolni. 

póW. lubelskim. 
;uję osiągnięci* 

f> redukcyjnych, 
1 spożywczego,

dywidualnie do stałego podwy sza 
nią wydajności z hek‘-'-a, pr nosze­
nia hodowli bydła i irzoay cmewnej 
oraz sumiennego wywiązywani* się 
z obowiązków wobec Państwa.

A. P.
korespondent terenowy
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Jak najszybciej zapoznać producentów z uchwałą Prezydium Rządu 
w sprawie nowych warunków kontraktacji nadwyżek trzody chlewnej

W trosce o lepsze, pełniejsze zao­
patrzenie ludności pracującej w mię 
śo i tłuszcz, Prezydium Rządu pod­
jęło 22 listopada 1951 roku i 13 lu­
tego 1952 r. pamiętne uchwały, któ 
re zapewniły rolnikom, kontraktu­
jącym trzodę chlewną pomoc hodo 
wlaną w postaci paszy i węgla.

Pomoc państwa wpłynęła znacznie 
na powiększenie bazy paszowej w ma 
ło i średniorolnych gospodarstwach 
umożliwiając im zwiększenie hodow 
R towarowej ponad obowiązujące 
dostawy w ramach planowego sku 
pu. Ilustruje to najlepiej zamiesz­
czona tabelka.
Powiat Stan pogłowia Wzrost w

trzody chlewnej sztukach
na l.V.1951 na 1. VI. 1952

Chełm 48.963 i 60.300 11.337
Kraśnik 59.523, 72.400 21.877
Lublin 98.285 117.000 18.715
Puławy 61085 75.200 14.115

Analiza rynku wykazała, że więk
szość gospodarstw mało i średniorol 
nych po wywiązaniu się z obowiąz­
kowych dostaw zwierząt rzeźnych i 
-aspokojeniu własnych potrzeb dy­
sponuje jeszcze poważnymi ilościa­
mi nadwyżek trzody chlewnej. Ja­
ka ilość nadwyżek towarowych zo­
stała zakupiona w ramach obowiąz 
kowych dostaw,;■ kontraktacji oraz 
jakie ilości jeszc,,- pozostałą u pro­
ducentów mówi nam druga tabelka. |

wg nowego cennika otrzymają pra­
wo do zakupu za 1 kg ż.ywej wagi 
dostarczonej trzody 1 kg paszy tre 
ściwej i 4 kg węgla.

Producenci zawierając umowy 
kontraktacyjne mogą korzystać z 
pomocy hodowlanej w postaci zali­
czek, które przy terminie dostawy 
ustalonym na sierpień i wrzesień 
br. wynoszą 100 kg paszy treściwej 
i 200 kg węgla. Przy terminie do­
stawy od l.X. do 31.XII. br. 50 kg 
paszy treściwej i 200 kg węgla.

Na uwagę zasługuje fakt, że z 
wymienionych warunków zapłaty 
oraz pomocy hodowlanej korzystają 
również ci hodowcy, którzy po 15 
lutym br. zawarli umowy kontrak­
tacyjne na nadwyżki z terminem 
dostawy sztuk od 1 sierpnia do oi 
grudnia 1952 r.

Tym producentom, którzy zawar- 
'1 kontrakty na dostawę sztuk w 
okresie sierpień — grudzień br. i 
korzystali z zaliczki hodowlanej wg 
starych warunków będzie przysługi­
wało prawo wyrównania do podwyż­
szonej zaliczki. Za sztuki zakon 
traktowane w sierpniu i wrześniu 
wyrównanie wynosi 50 kg paszy 
treściwej i 50 kg węgla. Ci, którzy 
zakontraktowali sztuki na okres od 
l.X. do 31.XII. 1952 r. otrzymają 
tylko wyrównanie w węglu — 50 kg.

Uchwała stwarza

Całe nadwyżki w interesie 
producentów powinny być 
traktowane i dostarczone 
bądź państwowego aparatu
ze szczególnym uwzględnieniem 
sierpnia i września, gdyż te miesią­
ce gwarantują hodowcom specjalne 
korzyści.

Jrr»y Kowalewski

Powiat ■ Dostawy ol 
szt.

rolnikom posil-
Pozostało

24 525
59.523

47 109
28.848

przeciętną wagę jed- możliwość

^zkowe 
ton

Kontraktacja 
nadwyżek Razem

u producen­
tów do zakon

szt. ton szt. ton traktowania 1 
zakupienia 

8®t.
3.188 16.314 2.121 4Q»3B 5.309 19 461

72.400 12 877 2.833 66.537 7 350 15.8636’124 29.040 3.321 76.149 9.455 40.851
3.724 16.470 2,141 45,118 5.865 30.084

za-

Chełm 
Kraśnik 
Lublin 
Puławy

' Przyjmując
nej sztuki tylko za ISO kg to w tych 
wymienionych czterech powiatach 
pozostaję do zakontraktowania i za 
kupienia 13.813.280 kg żywca.

Na skutek niedostatecznej pracy 
polityczno - uświadamiającej ze 
gtrony rad narodowych, CUS, CRS 
i jej terenowych placówek oraz Cen 
trali Mięsnej nadwyżki te przechwy 
tuje spekulant, co uderza przede 
wszystkim w chłopa producenta, po 
zbawiając go całego szeregu korzy- 
śei płynących z zawarcia umowy kon 
traktacyjnej, dezorganizuje rynek, 
stwarzając dla spekulantów możli­
wości wyzysku.

W celu ukrócenia spekulacji i 
chcąc zapewnić chłopu — producen 
towi opłacalne ceny oraz systema­
tyczny rozwój hodowli trzody chlew 
nej, Rząd uchwalił w dniu 17 lipca 
br. nowe, jeszcze korzystniejsze wa 
runki kontraktacji. I tak np. za 
trzodę chlewną kontraktowaną i 
dostardzoną ponad dostawy obowiąz 
kowe zgodnie z warunkami umowy 
w okresie od 1 sierpnia do 31 grud­
nia br. producenci otrzymają zapła­
tę w gotówce według nowego cenni 
ka obowiązującego od 1 sierpnia 
1932 r. za dostawy ponadobowiązko 
we. Ceny te w porównaniu z cena­
mi dotychczas obowiązującymi są o 
wiele korzystniejsze.

I' tak np. w strefie „B" do której 
natężą trzy powiaty naszego woje­
wództwa — Lublin, Kraśnik i Puła­
wy rolnik za sztukę wagi 160 kg o- 
trzyma około 280 zł. więcej w go­
tówce. W strefie „A", do której na­
leżą pozostałe powiaty naszego wo­
jewództwa około 200 zł. więcej.

.Poza zwiększoną znacznie ceną 
zasadniczą producenci dostarczają­
cy trzodę w ramach kontraktacji 
otrzymają wydatnie powiększoną po 
moc hodowlaną.

Uchwała zapewnia szeczególne ko 
rzyści tym hodowcom, którzy za­
kontraktują 1 dostarczą swe sztuki 
w miesiącach — sierpniu ' wrześ­
niu br W miesiącach tych obok 
zapłaty w gotówce hodowcy v sku 
ją prawo do zakupu 2 kg P' y tre 
śdfwei. to jest 2.5 razy w,.ej niż 
dotychczas oraz 4 kg węgla. Ponad 
ło za dostawę kontraktowanych 
sztuk producent zyskuje pr3wo zą- 

J ś metrów płótna za sztukę.
£a zakontraktowaną trzodę chlew 

rią dostarczoną zgodnie z warunka­
mi umów; — IV kwąrtaie tj. od 
IX lo 31.XII hodowcy poza ceną

dającym nadwyżki 
warcia w okresie od 1 do 15 sierp, 
nia br. umów kontraktacyjnych z 
terminem .'.ostawy w sierpniu 1 wrze­
śniu br.

Przed pracownikami Gminnych 
Rad Narodowych, CUS, terenowych 
placówek Centrali Mięsnej, gmin 
nych spółdzielni ,,Samopomoc Chłop­
ska" stoi obecnie odpowiedzialne za­
danie — jak najszybszego zapozna­
nia każdego chłopa — producenta z 
nową uchwałą.

Należy pokazać ■ wszystkim 
dowcom te olbrzymie korzyści 
producentów, jakie z niej płyną, 
aby ani jeden kilogram mięsa 
trafił do spekulanta.

ho- 
dla 
tak 
nie
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samych 
zakon 

do GS 
skupu

A

Polska Ludowa umożliwiła 
jej awans w pracy

kierownik oddziału Wydz. Handlu Prez. W..R.N.

5*1. 3

Janina Kobiałko jest córką mało­
rolnego chłopa (z gromady Niez- 
dów, pow. puławski). Ojciec jej ma 
2 ha ziemi. J. Kobiałko pracowała 
początkowo jako kelnerka gospody 
w Poniatowej, następnie przeniosła 
się do budownictwa. Pracując na 
budowie — uczęszczała na kursy 
d łkształcające, które pozwoliły jej 
uzupełnić wiedze i uzyskać awans 
społeczny. Dziś Janina Kobiałko pra 
cuję jako technik tabelowy w LPZB.

Złom metali nieżelaznych potrzebny jest 
naszemu przemysłowi

Dla przemysłu ciężkiego do wyko 
nywania planów produkcyjnych po­
trzebny jest odpowiedni zasób meta 
li nieżelaznych. Są one niezbędne 
dla produkcji. Tymczasem materiał 
ten zmuszeni jesteśmy importować 
na skutek braku dostatecznej bazy 
zaopatrzeniowej w kraju. Zresztą 
import tego artykułu również nie u- 
sunie w zupełności trudności w7 tej 
dziedzinie. Na rynkach światowych 
panuje ogólny deficyt metali nieże­
laznych. Dla zaradzenia tej trudnej 
sytuacji należy możliwie jak naj­
oszczędniej. gospodarować tym matę 
riałem. Jednym z bardzo ważnych 
sposobów oszczędzania jest zbiórka 
złomu metali nieżelaznych. Złom ten 
jest bardzo cennym surowcem wtór 
nym. Rezerwy znajdujące się w każ 
dym gospodarstwie domowym w 
w postaci zbędnych, zniszczonych 
przedmiotów z cyny, cynku, niklu 
lub ołowiu. Dla zdobycia tych 
zorganizowana postała na 
całego kraju w terminie do 
br. ogólna akcja społecznej 
złomu metali nieżelaznych.

Powodzenie tej akcji przyczyni 
do stworzenia nowych, szerszych 

możliwości produkcyjnych dla' gospó 
darki narodowej i uniezależni ją w 
poważnym stopniu od importu me­
tali kolorowych z zagranicy. Powo­
dzenie akcji zależne jest zarówno od 
zakładów gospodarki uspołecznionej 
i przedsiębiorstw prywatnych, które 
powinny pilnie przestrzegać obowią 
zujących w tym zakresie przepisów, 
jak i od wszystkich obywateli kra-

rezerw 
terenie 
31.VIII 
zbiórki

ju. Racjonalna gospodarka metala­
mi nieżelaznymi powinna być przed 
miotem narad produkcyjnych i ze­
brań załogi, usprawnień racjonali­
zatorskich. technicznych, organiza­
cyjnych i administracyjnych. Zwlasz 
cza tam, gdzie zużycie metali koloro 
wych jest duże, wielką wagę należy 
przywiązać do ich oszczędzania, rr 
cjonalnego zużycia, ujawniania naf 
miernych i zbędnych remanentów 
oraz do zbiórki złomu.

Do społecznej akcji zbiórki złomu 
metali nieżelaznych winny włączyć 
się organizacje społeczne, młodzie­
żowe. Związki Zawodowe, szkoły o- 
raz terenowe rady narodowe.

Nie małą rolę w akcji tej odgry­
wa postawa całego społeczeństwa i 
jego stosunek do tego zagadnienia. 
Nie ulega wątpliwości, że w każ­
dym domu poniewiera się wiele sta 
rych, nikomu niepotrzebnych pu­
szek. garnków lub pudełek itp.. du­
żo zniszczonych, połamanych pozor­
nie bezużytecznych przedmiotów wy 
konanych z metali nieżelaznych. 
Trzeba tylko chcieć je zebrać i do­
starczyć do punktów skupu, które 
uruchomione są w zakładach pracy 
z inicjatywy Centralne! Rady Związ 
ków Zawodowych oraz zorganizo­
wane są w liczbie kilku tysięcy w

miastach przez spółdzielnie zhifra- 
czy odpadków użytkowych „Oszczęd 
ność", zaś po wsiach przez Gminne 
Spółdzielnie.

Należy pamiętać, że te drobne ilo 
ści bezużytecznych dla osób prywat 
nych metali kolorowych zebrane 
razem stanowić będą setki tysięcy
ton drogocennego surowca, co Pań- 

ac • *twu Ludowemu oszczędzi wiele mi
lionów złotych.

GENNM SUftUWlEW

Konsument musi otrzymywać świeże masło
Otrzymaliśmy ostatnio list ob. 

Heleny Ofierszyńskiej, w którym pi 
sze, że w sklepie LSS otrzymała

W Zakładach Lubelskich Fabryk Wag
młodzież zdobywa kwalifikacje zawodowe

Na terenie Lubelszczyzny dawniej 
najbardziej zacofanej dz.ielnicy kra­
ju pod względem uprzemysłowienia, 
dziś jak grzyby po deszczu rosną 
nowe obiekty przemysłowe. Pracują 
w nich setki młodych chłopców 
i dziewcząt, które opuściwszy swe 
rodzinne wsie zdobywają nowe za­
wody na budowach i w fabrykach. 
Wielu młodych w toku pracy uzy­
skało lepsze kwalifikacje poprzez 
szkolenie przywarsżtatowe.

W«gę szkolenia nowych kadr pra 
cowniczych mocno podkreślił towa­
rzysz Bierut w swoim referacie na 
VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR. W wielu zakładach pracy 
naszego województwa w myśl wy­
tycznych tego Plenum’ przystąpiono 
do szkolenia lub , bardziej niż do­
tychczas umasowiono je.

Szkoleniem nowych kadr mogą 
poszczycić się załogi Lubelskich 
Fabryk Wag. W zakładach LFW 
szkolenie zawodowe dyrekcja wpro 
wadziła jeszcze przed rokiem, ale 
nie było ono Systematyczne i obo­
wiązujące. Mimo to w pierwszej p0 
łowię tego roku wyszło z Lubel­
skich Fabryk Wag 45 kwalifikowa­
nych rzemieślników. Część z nich 
bardziej zdolna odeszła do szkół 
technicznych, reszta nadal pracuje 
w swoim zakładzie.

W pierwszych dniach lipcą w 
Lubelskich Fabrykach Wag zwoła­
no posiedzenie Komitetu Zakłado­
wego PZPR. Stanęła nim spra- j wst", 
wa regularnego i płatowego szko­
lenia uczniów napływających ze 
wsi do zakładów7. Postanowiono na 
tym posiedzeniu, że młodzież zdo­
bywająca zawód nie będzie odry- 

1 wana od produkcji, że sprawy szko

lenia będą analizowane na egzeku­
tywie podstawowej organizacji par­
tyjnej, postanowiono również pro­
pagować i zainteresować jak naj­
więcej pracowników zagadnieniem 
szkolenia przywarsztatowego.

Obecnie do szkolenia nowych 
kadr w LFW przystąpiło 8 maj­
strów7, którzy mają pod opie
ką 17 ucz. 
wciąż 
ciągu rok 
uczniów : 
pracy w 
sił fachor. ych.

Szkoleń.♦ przy warsztat >we 
nosi obustronne korzyści. Z«>. 
ma liczniejszą kjdrę fachów 
natomiast uczniowie, którzy zdo*

będzie się 
po v • Majstrowie w

przeszkolą trzy grupy 
<-.cza w tych działach 

. rych odczuwa się brak

Li

V

Wemą w i;

(bani. Akompai 
Wanda Klim,

Wieczór muzyki operowej
fi b. m. „Ariot" •rganizuje 

cert pL „Wieczór muzyki operi 
I operetkowej",
udział: Jadwiga Daikówna (sonra 
Ryszard Małośewski (tenor), He 
ryk Paciejewski 
znana pianistka 
czowa.

W programie
Moniuszki: „Hrabina" 
Mussorskiego: „Jarmark
czyński", T. Nowowiejskiego: 
genda Bałtyku". A. Gounoda:

A. Gomeza:
Lebara:

— arie i oper St.
Halka", H.

Soro- 
„Le- 
„Fa-

„Salwator Rosa". 
Fr. Lebara: „Kraina uśmiech n" 
Wesoła wdówka", G. Pucciniego: 

„Cyganeria", A. Thomasa „Mignon" 
<iraz pieśni I piosenki — Curie* 
Rostala, Galla, Lindego, L. Ró. 
kiego i innych.

li kwalifikacje zarabiają dwakroć 
więcej, są cenionymi i pełnowarto­
ściowymi pracownikami.

Dotychczas przodującym maj­
strem w dziedzinie szkolenia jest 
obywatel Henryk Chodanowski bry 
gadier monterskiej brygady w za­
kładzie LFW Nr 3. Przeszkolił on 
między innymi Ryszarda Denica z 
Zemborzyc, który zarabia obecnie 
jako ślusarz ponad tysiąc zł. mie­
sięcznie. Około 1500 zł. zarabia nie­
dawny uczeń Chodanowskiego, syn 
chłopa małorolnego z. Trzeskowisk 
'r ~ blina Antoni Dębiński, który 

obecnie przy montażu wag.
dzie LFW Nr 1 swoje 

fachowe przekazuje 
rz Stanisław Micha- 
racjonalizator i przo- 

y. W pełni docenia on 
nia młodych kadr, co 

długoletniej współpracy 
Szkoląc nowe kadry 

obawia się, że mu 
.eb“. Konstytucja wszyst 

?wnia pracę, gwarancją 
wciąż rozwijający się 

metalowy.
.rom z załogi zakładu Nr 2 

skich Fabryk Wag: Józefowi
Kosackiemu i Kazimierzowi Kry- 
pińskiemu, wielu młodych chłop­
ców zawdzięcza zdobycie cennego 
zawodu ślusarza. Majstrowie ci sy­
stematycznie co cztery miesiące do­
puszczać będą swoich uczniów do 
egzaminów czeladniczych.

Starzy majstrów 
Fabryk Wag cieszą się 
produkcyjnymi swoich 
Sukcesy ich uczniów są 

sukcesami.

nieświeże masło. Wypadek ten nie 
jest sporadyczny i podobnych skarg 
od konsumentów otrzymujemy wię­
cej. Obsługa sklepów LSS tłumaczy 
to często w ten sposób, że masło leży 
u nich długo i staje się p0 pewnym 
czasie zjełczałe; Nie jest to jednak 
tłumaczenie dostateczne, 
wiem 
stale 
kiedy 
może 
łowi.

Masło bo- 
leżące w sklepach powinno być 
kontrolowane i w wpadku 
stało się już nieświeże nie 
być sprzedawane konsumen-

Dodatek filmowy o Zlocie 
i uchwaleniu Konstytucji

Od. jutra na ekrany obu kin lu­
belskich wchodzi kronika filmowa 
o tematyce zlotowej i uchwaleniu 
Konstytucji. Wyświetlanie tej boga 
tej kroniki będzie trwało dłużej niż 
dotychczas, toteż seanse będą roz­
poczynać się o godz. 15.20. 18 i 20.3Ó.

Teatr/: 
reati państwowy lm j Osterwy: 
nieczynny

Teatr Muzyczny — „Tysiąc 1 jedna noc* 
godz. 19.

Lu. KINA;
Apollo — „Chrzest bojowy‘‘ — prod. węg. 

gbdz. 16, 18. 20.
Robotnik — ..Błysk przed 

Prod. czeskiej — godz. 16, 
Rialto; — nieczynne.

świtem"
18, 20.

je- z Lubelskich 
sukcesami 

uczniów; 
przecież 
<Wol.)

!>V«irRł AITFK:
Narutowicza 27, Buczka 23. 

ka 25.
rKLKroNY: °

pogotowie Elektryczne 29-81 
Pogotowie Ratunkowe *4 44 l 
Straż pożarna 11-11 | 08,

Stalingradu

09.


